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Ż yw o tn o ść* p a r la m e n tu .  —  D e m o k ra c i p r z ' -  
c m  p .  O lą liń - tk ie m u  —  C e y n  czy n a  p o c z y ta  
j * t -  —  T r y u m f  s z tu k i p o ls k i* j .  —  S e jm  dolno- 

a u s it ja c k i) .
Zwycięstwo i try u m f: Izba poselska po 

kilku tygodniach młócenia słomy, po ogrom nych 
wys Ikach i zabiegach, zdecydowała się wresz- 
cie — nie do pozytywnej pracy, bo to  byłoby 
za wielkie poświęcenie — ale do zm iany te 
m atu  i zam iast tracić czas na naglące wnio
ski, traci go na lak  zwaDą dyskuję polityczną. 
R ząd wnosi ustaw ę po ustaw ie, czeka budżet, 
czeka ustaw a prasow a, ustaw a wojskowa, u- 
staw a o giełdzie zbożowej i tyle a tyle iia y c h , 
ważnych pzz«dloż*ó, a izba w najlepszym  ra 
zie do połowy listopada ukończy dyskusję p o 
lityczną i kto wie, czy na nowo nie zabierze się 
znów do wniosków .nsglącycb*.

Zależy to  nie tyle od przebiegu dyskusji 
politycznej, ile od zakulisowych rokow ań toczą
cych się od po:xąiku sesji jesiennej. F łk tem  
jest, że parlam ent dokonawszy .wielkiego* 
dzieła, to  jest uchwaliwszy ogrom ne w ydatzi 
bez odrorfiadniego pokrycia, uczul się tak 
.uzdrow ionym *, iż zapragną! wyzwolić się z pud 
urzędniczej opieki. O ile iib a  w rzsczyw istcś i 
porzucić by chciała dotychczasową praktykę i z* 
brać s>ę szczerze do pracy, żądauie to b j ł i b y  
i  pew nością uspraw iedliw ione. Norm alnie fun
kcjonujący parlam ent, ma praw o do m igać się 
norm alnego, parlam entarnego rządu. Izba zaczy 
m  jednak rzecz z drug ego końca i baw i s.ę 
daL j w  ukry tą  ob*t untj-f, a m mo to chce rzą- 
dzić. Można się zresztą p« godzić i z taką pró
bą. bo rozpaczliwe położenie n 'e  p o z o s t.w a  
w yboru.

Może być, że sanacja parlam entu  przyjdzie 
w raz z parlam entarnym  rządem , ale próba zro
bioną być m usi ostrożnie, a przedewszystkiem 
podstaw y do niej dostarczyć m uszą Czesi. Sksro  
Czesi odrzucili propozycję językową p. Koer- 
bera tak g runtaw aie, że naw et nie chcieli ze 
swej strony przedstaw ić innych, chociażby wręcz 
odw rotnych wniosków, to ieb rzeczą je s t dziś 
okazać dobrą wolę, umożliwić koalicję stro n 
nictw przez usunięcie da czasu kwestji języko
wej z porządku dziennego. W  takim  tylko razie 
koalifjj dojść może do skutku i p. Koerberowi 
możliwem będzie utw orzenie odpowiedniego tej 
kaalicji parlam entirnego  gabinetu. Byłaby to 
koalicja jg j e im ponująca, bo objęłaby um iarko
w ane grupy trzech najliczniejszy: h narodow ości: 
Niemców, Czechów i Polaków . W śró l wspólaej 
pracy, po w yrugow aniu z izby dzisiejszego b ru 
talnego touu i po wzajemnem zbliżeniu się, m o
głaby i kw estji językowa, znaleźć z czasem roz
wiązanie sprawiedliwe i trwale.

Krakowskiej frakc.i d eo okra tów , w szcze
gólności zaś panam  R otterow i i Psteltmcowi, 
nie podobała się osswa p. Głąb ńskiepo, zape
wne dlafego, że srodze o uią pogniewali się pa
nowie Daszi ń*si, R am ańczuk i W asylko. O po
w iadają sobie, że dem okraci krakowscy zbiera
ją  podpisy na rodzaj protestu przeciwko wywo
dom lwowskiego poda. Logika w  tern cbyba ta- 
ba, że radykali wszystkich obozów uw ażają się 
za Salidarnych. Czyn czyna pm zytajet, a więc 
w ara obrazić radykała, chociażby z przeciwnej 
frakcji. Poseł Giąbiński będzie m usiał zrezygno
wać z uznania za strony krakowskiej .d em o 
kracji* i zadowolić się pelnem uznaniem  i wdzię
cznością wyborców we Lwowie i całej niemal 
inteligencji p* Iskicj na Rusi. Nie sąd ię  by przy- 
8« o  m u te  trudno .

Telefonicznie doniosłem W»m już o wiel
kim tryum fie sztuki polskiej w W iedaiu. Mówię 
0 »tryumfie* z całą św iadom ością, że nie ma 
w tym  wyrażeniu an i krzty przessdy. Sala pol
ska w gmachu secesji stanow i głów ną atrakcję, 
* Przyznają te  głośno naw et autyśei niemieccy. 
C n d i jo ń i t i ,  Szymanowski, A isn tew icz, Laszczka, 
Mehoffer, Stanisław ski, W yspiański, Ruszczyc i 
inni, przedstawili w m ałej stosunkowo salce 
tak ą  sum ę ta len tu  i biegłości technicznej, że 
zaum  . « ę  Wied*A. Z dum ą powiedzieć m u- 
*ir"_ - oto rzecz, k tóra się udała! Każde u inan ie

dla naszej s i tu i i  i lite ra tu ry  zdobyte zagranicą, 
tem  jest dz*ś cenniejsze, ile — że tym , którzy 
chcieliby złożyć nas do g ro b u , okazuje, że 
nietylko żyjemy, ale że się rozw ijam y i dążymy 
na rów ni z ionym i do najwyższych szczebli kul- 
tum ego rozwoju. To też kolonja polika w 
W iedniu nie szczędzi przybyłym na wystawę 
artystom  polskim oznak czci i serdecznej 
wdzięczności.

W ybory sejmowe w dolnej A ustrji, niemal 
już ukończone, przyniosły wielsie zwycięstwo 
stronnictw a ehrześfj ińsko - społecznego, n iespo
dziewane cbyba w obozie wiecznie łudtących 
się liberałów. Dość w ym ien:ć, że z 21 m an d a
tów  stolicy, 20 zdobyli antisem ici odrasu , a o 
dwudziesty i pierwszy stoczyć jeszcze mogą 
walkę z kandydatem  socjalistycznym. Zwycię
stwo to  tem  bardziej jest znam iennem , ile-że 
tym  razem  przeciwko ehrz*ścjańskim społeczni
kom do walki stanęła koalicja złożona z wszy
stkich inrsycb stronnictw , w ięc: postępowcy,
ludowcy, W szechniemcy, t ik  zwani .Socialpoli- 
tiker* i socjaliści. D tąd  w s?j®ie do lno -au itrja - 
ckim dr. Lueger rozporządzał większością tylko 
przy pomocy główDie szlachty konserw atyw nej, 
dziś ma już znaczną większość w wlasnem 
stronnictw ie, a przy pom ocy szlachty, m a n a 
wet większość kwalifikowaną, w ym aganą dla 
zm iany ordynacji wyborczej.

Umizgi praskie.
L w ó w  B listopada.

Cesarz W ilhelm II — znany z pomysłów, 
zreszlą, niezawsze fortunnych, — udaje się dzi
siaj ponow nie z w ity tą  na dwóc angielski. 
Z głosów niemieckiej p rasy  pó!urzędowej w yni
ka, że m otyw em  tej pod tó iy  j i s t  uczucie po
krewieństwa, fctóre tak  w ezbra lj w sercu nie
mieckiego rnonsrchy, ts  konieczną poczuł po
tn e  ę u śn śn ie n i#  dłoni swych koronow anych 
auzynów  w Londynie. Motyw ten  pojaw ia się 
nie po rai: pierwszy. W szystk e dotychasowe 
wycieczki W ilhelm a II do Anglji, nazywały się 
w izytami rodzinnem i, jakkolwiek opinja publi
czna nigdy nie ch c itłs  tem u wierzyć.

U przytom niam y sobie d o łh d n ie  chwilę 
z przed la t dwó h, ki dy z d aw sh  się, że na
prężenie stosunków  pomiędzy Niemcami a A i-  
glją zniknęło całkowicie. Cesarza W ih ilo aa  
przyjm owano w  Angtji z wielkiemi ow ac.am i, 
jaka  w nuka królowej, a m an if stacja tych uczuć 
była tak  wielką, że nikt nie pow ątpiew ał, iż 
odd«iała ona również na stosunki po ityczne. 
Jcć C h.m berla io  wygłosił wówczas tak  entuzja- 
s tyc iną  mowę n a  tem at pangerm aństiego  awan
su, że — m im o sceptycyzmu, z j e k i m ona spo
tkała się w prasie — trzeba było liczyć s ę  
z nią, jako z rb jrw em  sym ptom atycznym . Ten 
ea.n jednakże C ham berlain już w kilka miesię
cy później odpow iadał na niemieckie napaści, 
skierow ane przeciw kierownii tw u wojny w A fry
ce południowej i wygłosi! pam iętne zdanie, ża 
żołnierze angielscy nie są bynajm niej większymi 
barbarzyńcam i, aniżeli byli nimi Niemcy w woj
nie francuskiej! Pam iętnym  jest krzyk oburze
nia, jaki 9lowa te wywołały w całych Niemczech. 
Nienawiść do Anglików stała sie w rzeszy p o 
wszechną i na długi ja t szeieg :a t  ula n ieufno
ścią wzajem ne stosunki między rb u  narodam i. 
Sytuację pogorszyli znana  odpowiedź kanefcna 
rzeszy, obrażająca w wysokim stopniu dumę  
narodow ą Anglji.

Naprężenie to  trw a do chwili obecnej i 
w ybucha przy każdej sposobności, zwłaszcza 
w prasie angielskiej, ku wielkiej trosce W ilhel
m a II, który w swych planach wielkoświ&tj- 
wych uw aża dobre stosunki z Anglją za w aru 
nek pierwszorzędny. W ięc też nietrudno odga
dnąć, iż owa tęsknota, k tóra  wiedzie cesarza do 
londyńskich jego kuzynów, nie jest bynajm niej 
niewinnym  w ybuchem  uczuć serca, ale —  nową 
próbą, now ą spekulacją dla napraw ienia błę
dów, jakie politycy niemieccy popełnili osta- 
tniem i czasy wobec Anglji. Po groźbach i prze
chwałkach kanclerza rzeszy niemieckiej, jest ta 
podróż cesarza cichą w ędrówką do Kanossy, 
po — życzliwość i zapom nienia uraz.

W ilhelm II wierzy silnie w potęgę swej o- 
sobistej interw encji. P ragnie on przekonać m i
nistrów  angielskich, że w interesie Anglji laży 
potrzeba zgodnego kroczenia z Niemcami, p ra 
gnie w narodzie angielskim obudzić znowu sym- 
fa tję  i raz  jeszcze wziąć chłodnych synów 
Albionu na swe — słodkie oczy.

Że cesarz niemiecki spotka się z lojalnem  
przyjęciem ze strany  sfer rządowych w Londy 
nio, to nie uLga wątpliwości. Dla p. C ham ber
laina ta  m alutka K ano ssi dum nego m onarchy 
będzie arcym iłą satysfakcją. Czy atoli wpłynie 
ona na zm ianę ostrożnej taktyki angielskiej i 
czyli rozbroi obrażony i zniechęcony naród, — 
to kw estja; o powodzeniu tej misji m ożna pow a
żnie pow ątpiew ać, jeżeli się uwzględni, że ta 
fam ilijna podróż n»e je s t pierwszą i raz już do
wiodła, iż jest tylko — kom edją.

Strejk galicyjskich współpraco
wników aptekarskich.

Pod przewodnictwem  protom edyca dra Meru- 
nowicza odbyła się wczoraj w nam iestnictw ie 
konferencja w spólna d< legatów pracowników 
aptekarskich i pryncypalów , na której p rzep ro 
wadzone być mis ty w dalszym ciągu rokow a
nia ugodowe. Dyskuja, chwilam i bardzo naw et 
nam iętaa, trw ałe cztery g o d ih y  i do spodzie
wanych — pom yślnych — rezultatów  nie dopro
wadziła.

W arunki, staw iane przez pracow ników , są

następujące: W  ciągu pierwszych lat pięciu, 
otrzym y «sć m. ją  po 160 kor. miesięczni?, 
w i i  gu drugiego pięciolecia 200 kor., trzeciego 
k«r. 230, rzwa tego 250, piątego 270 koron. 
Pryncypalow ie pł«c>liby swym pracow nikom  
tylko 160 względnie 200 kor., a dniej 24 koron 
miesięcznie od każdego zajętego w aptece p o 
mocnika płaciliby do kzsy g a m  um , które z uzy
skanych w ten  sposob f undu zów oj.łicaloby 
nadwyżki płac s tsrszy ih  pomocników.

P rjnzypslow ie  ze swojej strony oświadczyli 
gatowość zgodzenia s;ę n* następujące reform y: 
Pracow nicy ich dzielić się będą na trzy kate 
gorje, w ed'e ileści m ieszkańców o d a rśae j m iej
scowości. W rniejscowośiiach z liczbą mieszkań 
ców do 10 000, płacić hedą 140 do 160 koron, 
w miastai h od 10 do 20 000 mieszkań ów 160 
do 180 kor., w m iastach z ludoością nad 20 000 
mieszkańców 160, 180 do 230 koron m iesię
cznie. Dla wszystkich tre b  kategoryj ebow ązuje 
czas służby spędzony w jednej aptece.

Ponieważ żadna ze stron od w arunków  
swych nia chciała odstąpić, rokow ania rozbiły 
się i aptekarscy w spółpracownicy w najbliższej 
już przys lości rozpoczną strejk, w celu wywal
czenia swych żądań.

P. D is zp s k i.
W uzupełnieniu uwag, które powtórzyliśmy 

wczoraj za C/astm, znajdujem y w temże piśmie 
obszeroy list jednego z posłów, który z innej 
cokolwiek strony oświetla stanow isko przywódcy 
.polskich* socjalistów wobec naszych spraw  
narodowych.

A utor bardzo trafnie określa rolę, jaką u 
nas odgrywa p. Daszyński.

.N iepodobna tem u wierzyć, — woła ko
respondent — a jednak to  p ra w d * ! Polakiem 
m ieni się człiw iek, który przed forum  parla
m entu wielkiego państw a hańbi jego teraźn iej
szość i jego historję, który winę jednostek czyni 
w ioą całej w arstw y, który z przeszłości narodu 
odczytuje ponure karty, zapom inając o tych 
wszystkich szczytnych ofiarach, bezprzykładnych 
poświęceniach, o tych krociach męczenników, 
którzy w historji naszej znaczą się aureolą b o 
haterstw a...*

W yraziwszy poważne pow ątpiew ania o zdro
wych zmysłach p. Daszyńskiego, au to r pisze 
d a le j:

.Czyż p . Daszyńskiemu, jako Polakowi, nie 
nahirgnie krw ią tw arz, gdy posłyszy, jak  się to 
już nie daw no stało, swoje w łasne słowa z ust 
pruskiego m inistra, m otywującego niem i p ro 
jekty, m ające wyplenić ludność polską?! Czy 
rzeczywiście są ludzie z tak  zatraconem  poczu
ciem sprawiedliwości, aby wym ienione przez p. 
Daszyńskiego Łazwiska, i b i ć by  im rzeczywiście 
potrafił udow odnić winę, chcieli identyfikować 
z całą w arstw ą i za ich czyny czynili odpowie
dzialną całość? Czy rzeczywiście są ludzie, któ
rzy w party jnej zaciekłości oślepli i nie widzą 
pracy, poświęcenia i ofiar tylu innych, pocho
dzących z te j w łaśnie w arstw y, k tórą  w każdej 
swej mowie piętnuje p. Daszyński?

Ale któż to  jest ta  .k lasa  rządząca*, a kto 
p. Daszyński, i jakiem  praw em  uw aża sieb 'e za 
reprezentanta narodu , a wszystkich swych prze
ciwników umieszcza w jednej tylko .klasie*? Tak 
karykaturalnych i śmiesznych form  nie przy
brała jeszcze w żadnym  kraju walka socjalistów, 
jak  właśnie u nas. Do tego stopnia szaleństwa 
wielkcś i nie doszedł jeszcze socjalizm w żadnym 
kraju, aby sw ą partję  uważać za naród, — a 
wszystkich innych za .k lasę*, i to jedną klasę. 
Wszak przeciwko p. Duszyńskiemu zeszertgo- 
wały się wszystkie stany, klasy i w arstw y, aż 
do siermięg chłopskich, boć przecież właśnie 
im ieniem  poslów-cbłopów zgłesił pos. G iąb ińsii 
ich zgodność z Ko Lm pol-kiem. Czyjem-że więc 
imieniem przem aw iał p. D asiyński, kto za nim 
stoi, kto jego służbę uznaje iów nież za .służbę 
dla spraw y polskiej?*

W  atm osferze przesiąJUej oszczerstwem, 
obelgami, potw arzą, łym i wszystkimi wreszcie 
środkam i, których używają radykalne s tronn i
ctwa. stępiało już niejedno delikatniejsze uczu
cie. Tym  razem jedaak  p. Daszyński tak  b a r
dzo już przekroczył wszelkie granice, że najobo
jętniejsi zadaw ali sobie pytanie, jaką  um ysłową 
i m oralną konstytucję może mieć człowiek, da
jący się porw ać i unieść takiej nam iętn  ś :i?

P . Daszyński jest socjalistą, który nie chce, 
lub nie może przestać być Polakiem . Nie chce, 
jeżeli nim rzeczywiście się czuje. Nie może, je 
żeli pragnie dzisłsć na  gruncie i w śród ludności 
polskiej, nieorzystepnej dla międzynarodowych 
haseł. Jakkolwiek jest, p. D tszy ń tfi znalazł się 
z program em  socjalistycznym, z pochodzenia 
internacjonalnym , wśród społeczeństwa, ktorego 
narodow e zagadnienia są niem al najtrudniejsze 
do rozwiązania. Gdyby p. Daszyński działał 
w śród innego narodu, mógłby spełniać baz in 
nej krzywdy dla tego narodu, oprócz tej, 
k tórą  socjalizm wogole wyrządza narodo
wości, swoją rolę. W  naszych stosunkach krzy
wda ta  jest tysiąckrotnie większa, nasze zaga
dnienia narodow a bowiem p rzerastają  o wiele 
umysł, zdolności i wiedzę posła z krakowskiej 
piątej kurji. Nie orjentuje się w nieb, nie rozu
mie icb, nie czuje naw et ich doniosłości i ich 
oddziaływania wzajemnego na całość naszego 
położenia, jako narodu...

Za te szkody i krzywdy odpowiedzialnym 
jest p. Daszyński, choćby je zrządził bez ziej 
wiary i choćby je  zrządził dlatego tylko, że n-e 
rozumiał, co esyni, że umysłem nie dorósł do 
rozwiązania tych zagadnień. Odpowiedzialnym 
jest z tego pow odu, że mimo ciasnoty swego

widnokręgu, n a n u c a  się jako m oralizator publi
czny, jako kierownik i przy wódzia.

O statnie jego w ystępy p o w i n n y  o t w o 
r z y ć  o c z y  w s z y s t k i m ,  n a w e t  t y m ,  k t ó 
r z y  w i d z ą  w n i m  t y l k o  d o b r ą  w i a r ę  i 
t y l k o  . s e r c e  g o r ą c e  d l a  n i e d o l i * .  P o 
winny otworzyć wszystkim orzy, bo wykazują, 
że do kierow nictw a, do publicznego m cralizo- 
wania porw ał się człowiek, k t ó r e g o  p r e t e n 
s j e ,  s a m o c h w a l s t w o ,  m a n j a  w i e l k o ś c i  
n i e  i d z i e  w p a r z e  z j e g o  u m y s ł o w y m  
w i d n o k r ę g i e m .  P . Daszyński jest ślepym 
taranem  w cudzych rękach. Używany przez 
nie rozbija naw et to, coby — w przeko
naniu  wielu swych zwolenników — w rzeczy
wistości pragnął u ratow ać. DI* narodow ej sp ra 
wy zaś obojętnem  jest, z jakiej przyczyny wy
rządza jej ktoś szkodę. Przed każdą pow inni
śmy się bronić!

Z obcych lin ów .
W ic d ń sk i korespnndeat (».) Dziennika 

Poznańskiego, reasum ując w rażenia z dyskusji 
parlam entarnej na lem at s tre jtó w  rolnych 
podnosi jeden ważny szczegół, na który do 
tychczas opinia pubu zna zbyt" mało zwróciła 
uwagi. Zastanaw ia s‘ę on m isnow icie nad ró 
żnicą cecby, iaką m iały daw ne .d eb a ty  gali
cyjskie* w W iedniu, a  dyskusja ostatn ia, przy- 
czem słusznie wykazuje przyczynę, dla której 
wystąpienie pcsla Głąbińskiego posiada znaczenie 
zasadniczego zwrotu w dotychczasowej taktyce 
naszej wobec R usinów  w parlam encie. Czy
tam y t a m :

D jsku ja  galicyjska ukończona — rozumie 
s ę, że tylko na ten rek. Kto zna skoahzowaną 
opozycję galicyjską, wie z góry, te  w przyszłym 
roku sprow okuje ona znów podobną dyskusję, 
bo na tem  polega ta ła  je j działalność i cały 
splendor w kraju. N i e  p o d e j m u j ą c  w 
k r a j u  ż a d n e j  p o z y t y w n e j  p r a c y ,  o- 
pozycja m a potrzebę t e m  g ł o ś n i e j  k r z y 
c z e ć  w W i e d n i u ,  ażeby, pow ołując się na 
świadectwo niem ieckie, wywołać złudzenie, że 
lada dzień kochm i Niemcy zorganizują w ypra
wę, dla wyswobcdzeniB Galicji z pod panow a
nia .rządzącej kliki*.

W  tym roku jednak biesiada dość już 
była m a m a , bo i Niemcom, widocznie, ode
chciało się już służyć socjalistom i R usinom  za 
sztafdż. Była to  więc dyskusja, istotnie gali yj- 
sl:a, bo i słuchaczami byli wyłączaie prawie 
posłowie z G alic ji; jedynie profesor Gtąbiński 
znalazł liczniejszych słuchaczy, bo w szyity  cie
kawi byli poznania nowego posła, poprzedzo
nego sław ą dobrego mówcy. Efekt mowy p. 
Głąbińskiego, w brew  wszelkim zaprzeczeniom, 
b a r d z o  j e s t  z n a c z n y .  Mojem zdaniem , po
lega on głównie na tem, że Niemcy i C esi po 
raz pierwszy usłyszeli z ław  Koła polskiego 
nietylko obronę, a l e  i o s k a r ż e n i e .  Dotąd, 
wobec zuchwałej taktyki przeciwników, Koło 
Diepost zeżenie praiwie zask lep ish  się w dafenzy- 
wie/. D atzrński, Bro.ter, R om ańczuk, czy Kos, 
zmyślali niestw orzone rzeczy, a najlepri i n a j
poważniejsi crlonkowie Kola wysilali s 'ę  na 
zbijanie bezwstydnych kłam stw  i to wśród n ie
życzliwego audytorjum  i gradu obelg ze strony 
kalum njatorów . Rozzuchwalili się oni już do 
tego stopnia, że sam ą odpowiedź ze strony 
Koła, bez względu na treść, zuchwalstwem  na 
zyw th , suggerując słuchaczom, jakoby wraz z 
nim i cały kraj przeciwko Kołu był zm obilizo
w any.

Otóż p. G łąbiński p i e r w s z y  t a k t y k ę  
z m i e n i ł ,  a innym  rolę obrońców  pozostaw ia
jąc, sam  stal się oskarżycielem. Okazało się 
przytem , o ile Kolo polskie mniej od swoich 
przeciwników posiada taktycznej zręczności. P a 
nowie Daszyński, Rom ańczuk i t. d. b yna j
m niej bowiem na zarzuty p . Głąbińskiego n ie  
r e a g o w a l i ,  a i w replice nowe tylko podno
sili oskarżenia. Jakkolwiek więc me dali wy
przeć się z pozycji zaczepnej, to niem niej 
stronniatw a inne, a m ianowicie niemieckie, za
czynają zastanaw iać się; z wszystkich a rty k u 
łów  niemieckich przebija wątpliwość, ż ili p ra 
w dą je s t to, co dotąd  o stosunkach galicyjskich 
słyszano. Dotąd znali Niemcy jeno oskarżenie i 
obronę, d z ś  naprzeciw  siebie sto ją d w a  o- 
s k a r ż e n i a ,  z których jedno podejrzane cho
ciażby tem , że z polskiej strony popierają  je 
jedynie socjaliści*.

Skandaliczne przedsiębiorstwo we 
Lwowie.

W ielokrotnie już zwracaliśm y uwagę opinji 
publicznej na b .rd zo  niejasne stosunki, jakie 
istn ieją w śród t. z. .M iłośników sceny*, którzy 
na b ruku  lwowskim grasu ją  od dłuższego czasu 
pod szum ną nazw ą .te a tru  ludowego*, a naweł 
zdołali zapewnić sobie subw encję ze strony 
wydziału krajowego. Glos nasz długo brzm iał 
bez echa, aż nareszcie pękła bom ba i w strętna 
k medja pp. .M iłośników* kończy się skanda
lem, który ponow nie świadczy, jak łatw o p u 
bliczność nasza d3je się b rać  na lep piewszej- 
lepszej głowie aw anturniczej.

Jak wiadomo, osta tn i prezes tego .to w a 
rzystwa* p. B desławicz zrezygnował z tej 
g idncści. D ilo  to  sposobność jednem u z pism 
miejscowych do w ejrzenia poza kulisy szarla- 
tanerji i oto f ik ta , janie wydobyto na jaw , 
a które p. Bolesławicza skłoniły do wycofa
nia s;ę :

K m cesję  na prow adzenie tea tru  otrzymał 
był kom ilet, w skład którego, pró z i nnych 
młodszych panów , w chodzą : radca Chołodecki,

u rzęd iicy  Drąuowski, W aśniewski, P iątkow ski i 
dr. T trlecki. Po rezygnacji prezesa, radcy Cho- 
łodeckiego, godność tę zaofiirow ano p. Bole- 
sławowiczowi, który zastał już fait accompli, 
tj. uchwałę, powierzającą kierownictwo teatru  
p. Pilarskiem u, pod warunkiem , iż bęizie  wy
staw iał sztuki odpowiednie, będzie wypłacał re
gularnie geże, s?m  wstrzym a s :ę, jako kiero
wnik, od grania i będzie się starał o utrzym a
nie instytucji na wysokości zadania.

P . P ilarski atoli w pierwszym rzędzie nie 
wstrzym ał s ę wcale od g ran ia , przeciwnie, n a j
lepsze rcla sobie przeznaczał, nie uh żył reper
tu a ru  w dui hu tym , jak ma być prow adzony 
tea tr  ludowy, ale wiedziony fałszywą am bicją, 
urząd al wyjazdy na prow incję ze sztukam i te 
go rodzaju, jak  .W azon  japoński* i .T resow ane 
dusze*, tracąc po największej części na jazdy 
to , co się zarob‘ło na miejscu. Odbywając po
dróże co tygodnia z personalem  po 3 dni w ty 
godniu, nie daw ał personalow i czasu, aby  mógł 
w ystudjować należycie now ą sztukę. W  dodatku 
kłopoty finansow e poczęły się m nożyć; w strzy
mywał regularną w y d d tę  pensji. Niedzielne 
przedstaw ienia dawały ledne dochody. P . P ilar
ski uciekał literalnie po przedstaw ieniu, chow a
jąc pieniądze do kieszeni, aby miał gotówkę na 
wojaż, obiecując wypłacić, gdy powróci. Pcnie- 
waż jc d ia k  prow incja, częścią z powodu zlej gry 
persoualu, najwięcej zaś z powodu niestoso- 
wycb sztuk, jakie wystawiał, odwróciła się od 
niego, w r a c a ł  z a z w y c z a j  b e z  g r o s z a  
i znowu żądał prolongaty do nied fel'*, był też 
i wypadek, że gdy natarczyw ie di m agano s>ę 
pieniędzy, zawołał właściwym sobie sp o so b em : 
............................j s  w ss wypędzę!

Rozgoryczanie wzrosło, gdy jedna z a rty 
stek, po przy jtź iz ie  z prow incji, chwaliła się, 
że o t r z y m a ł a  w  p r e z e n c i e  o d  p.  
d y r e k t o r a  d o ś ć  k o s z t o w n y  i z b y 
t k o w n y  p r e z e n t ,  podczas gdy nie było 
pieniędzy dla tych, którzy byli głodni i od d łu 
giego czasu na  pieniądze czekali.

Na upon n ien ien ie  prezesa Bolesławicza, 
że prasa  prow incjonalna uderzać poczyna na 
T ea tr  ludowy, w ystarał się p P . o reklamę 
dla siebie i p. Orskiej i w jednem  z tutejszych 
brakow ych pisemek pozwolił się porów nać — 
ezcusee du peu — z Żelazowskim! U zu p. Bo- 
leslawicza dolatyw ały liczne skargi co do trak to 
w ania personalu, w y z y s k u  i n i e r z e t e l 
n o ś c i  p.  P i l a r s k i e g o .  Jedna z n a j
zdolniejszych sil naw et, p. S ław ińska, musiała 
opuścić tea tr, bo posprzeczała się z w szechwła
dną p. O rską i zaraz została zaangażow aną do 
teatru  — miejskiega, gdzie debiutuje z pow o
dzeniem !

P . B leslawicz cierpliwie zbierał m aterjały 
dowodowe i sprosił kom itet na posiedzenie. P o 
siedzenie dwukrotnie zwoływane nie przyszli do 
skutku... Dopytywał się ciągle, czy p rzrnajm niej 
gaża już są  wypłacone, skoro m inął i 5 -ty  mie- 
s ą c a , lecz dowiedział s ię , że biedakom  gaży 
nie dano, a naw et doszty go stueby, że niektó
rzy walczą z praw d:iw ym  niedostatkiem . P o 
nadto zaczęły go dochodzić wieści, że d w i e  
k a u c j e ,  złożone na rece p. Pilarskiego, przez 
kasjerkę w kwocie 180 zl. i bufetow ą w kw o
cie 200 zł., n i e  m a j ą  n a l e ż y t e g o  p o k r y 
c i a .  Ooiła s ę o jego uszy i spraw a k o n f l i k t u  
p.  P.  z k o d e k s e m  k a r n y m ,  dochodziły go 
i słuchy o j a k i e m ś  ś l e d z t w i e ,  k t ó r e  t o 
c z y ć  s i ę  m a  w t u t e j s z y m  s ą d z i e  k a r 
n y m  p r z e c i w  p . P.

W obec tego, p. Bolesławicz, widząc, żep . P . 
naraża instytucję na niechybny upad  k, cboi- 
żając poziom sztuki i jej powagę, widząc dalej 
obojętność całego kom de‘u, zrezygnował z go
dności prezesa. U ratow ał tem  własne dobre 
imię, nie mogąc już niestety uratow ać sam ej 
instytucji, opanow anej przez j rd io s t tę ,  której 
rządy powyżej scharakteryzow aliśm y. Sam a je 
dnak rezygnacja p. Bolesławicza pow inna zwró- 
c ć uwagę ogółu i władz na tea tr  ludowy i zmu- 
i.ć  jsgo zarząd do gruntow nej sacącji. Sposób, 
w jaki dotychczas, pod dyktaturą  p. Pilarskiego, 
prowadzonym  jest te a tr  Iu iow y, stanow i jakby 
umyślny a contrario odstraszający przykład, jak 
się tea tru  ludowego prowadzić nie pow inno.

Glosy puklitzntScL
Wyjaśnienie.

W  spraw ie zajścia mego z porucznikiem 
12 p. huzarów , M laarem  i w spraw ie sp sa- 
nego i opublikowanego w tej m aterji protokołu, 
zmuszony jestem  d»ć następuiąee w yjaśnienie:

Dnia 24 października br. wygłosiłem w izbie 
poselskiej mowę na tem at strajków  w Galicji 
wschodniej. W  mowie tej piętnow ałem  naduży
cia huzarów , a opisując zajścia we wsi Ubinie, 
nazwałem  dowodzącego tam że oddziałem huza
rów  aficera, nieznanego mi zresztą an i z n a 
zwiska, an i ze szarży, m ianem  .L ausbub* .

Dnia 27 październik*, tuż przed moim wy
jazdem ze Lwowa do W iednia na dalszy ciąg 
posiedzeń rady państw a, zjawiło s ę u m nie w 
mieszkaniu dwóch oficerów od huzarów , m ia
nowicie ro tor* trz  A rtu r v. Pongracz i por. 
W ładysław  Ujhazy z oświad zeniem, iż, jeżeli 
p raw dą jest, co pisma podają, iż w mowie 
parlam entarnej piętnow ałem  huzarów  i o je 
dnym  z oficerów użyłem słowa .L ausbub* , 
bym się uw ażał za wyzwanego.

Ośw adczylem im na to , iż faktycznie wy- 
g lc s ltm  mowę o nadużyciath  huzarsk i.h  i n a 
zwałem pewnego oficera .L ausbub* , że jednak  
nie mogę z n mi spraw y z la t wić, gdyż m us7ę 
wyjechać zaraz do W itdm a Da posb diei i? irhy, 
odbędzie się bowiem dalszy ciąg debaty g .li yj- 
skiej w spraw ie s t ejków, że jednak uproszę je-

Płótna stołow ą bieliznę, chiffony i pościel, 
barchany białe i kolorowe,

flanslki francuskie, oraz w yroby 
trykotow e 969

polecają najtaniej następcy

Antoniego Gudiensa K. Mieszkowski i A. Sołtys
we Lwowie, plac M arjacki 1. 4. (Hotel Europejski).
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dnego albo dwóch z moich znajom ych, którzy 
z nim i spraw ę załatw ia.

- Nie m ając faktycznie an i kilku chwil do 
rozporządzenia, napisałem  tylko list do dra Ale
ksandra C:ołowskiego z przedstaw ieniem  całej 
spraw y i z prośbą zarazem , aby sobie dobrał 
jeszcze kogo ze znajom ych, może p. Edw arda 
W ebersftlda i udał się do wyżpj w zm iankow a
nych oficerów, celem bliższego porozum ienia się 
z nimi.

L ist wysłałem służącym, a sam ledwie zdą
żyłem do pociągu.

Z W  ednia d. 28 października zakom uniko
wałem  p. dr. A. Czolowskiemu i telegraficznie 
i 1 s t iwnia orzeczene uproszonych przezt mnie 
w tej spraw ie posłów. Mianowicie doniosłem im, 
że soroszona przezemnie .ankieta*  (20 członków) 
o rz tk łi praw ie jedne głośnie (prócz d r. S transky’e- 
go i p. W assylki, którzy nieco odm ienne mieli 
zapatryw anie), iż wekazanem jest w takich sp ra
wach stać na tern stanow isku, iż poseł za swe 
mowy, wygłoszone w  parlam encie, tylko w p a r
lam encie i przed parlam entem  jest odpowie
dzialnym, a nikem u z poza parlam entu ; że ko
m isja zresztą uchwały żadnej w tym  względzie 
powziąć nie meże, bo się uw aża za rodzaj p ry - 
w atnpj narady , że wskazanem  by było zastoso
w ać się do zasady wyrzeczonej, że jednak osta
tecznie pozostawia m i w olną rękę.

Zawiadom iwszy o tem dra Czołowskiego, 
prosiłem  nadto, by on i p . W ebersfeld nie cze
kali n r  g i pow rotu  do Lw ow a, ale załatwili 
spraw ę jak  najprędzej.

Na to otrzym ałem  telegraficzne, a nastę
pnie listowne zaw iadom ienia (dnia 30  paździer
nika), że wyzywającym je s t porucznik M oloar i 
że oni bez porozum ienia się ze m ną, a więc 
bez m rje j dyrektywy, działać nie chcą i dlatego 
cdi żyli spraw ę do dnia 2 listopada na  godz. 
11 -tą przed południem .

Po otrzym aniu  tej w iadom ości, wróciłem 
zaraz do Lwowa i w piątek duia 31 paździer
nika D r siłem obu mc icb zastępców, by zała
tw ienie spraw y przyspieszyli, nie czekali aż do 
niedzieli, bo m i na tern zalety.

Poniew aż m i w 1 ście z daty  29 paździer
nika obaj m oi zastępcy oświadczyli, że bez po
rozum ienia się ze m ną, tj bez m ojej dyrektywy 
działać nie chcą, więc oświadczyłem im  jak na j
w yraźniej:

W obec orzeczenia mych kolegów parlam en
tarnych, jak o ttż  wskutek listów i telegram ów, 
otrzym anych w tej spraw ie od wyborców, winie- 
nem  stać na na  tem  stanow isku, iż poseł za 
mowy parlam entarne  przez nikogo z poza p a r
lam entu  nie może być pociągany do odpowie
dzialności.

Przy tej okazji dodałem , że przez daw anie 
satysfakcji osobom poza yarlam entem  stojącym , 
stw arzałbym  bardzo niebezpieczny p re judysat 
dla wszystkich moich kolegów parlam entarnych, 
którzy jak dotąd  praw ie zawsze odm aw iali za
dośćuczynienia (np. pp. Berger, Klofacz, Lueger 
itd.). że w przeciwnym  razie zam iast pesłować, 
m usiałbym  się ciągle pojedynkować, albo za
łożyć sobie kaganiec na usta i przestać być po
słem opozycyjnym, posłem V kurji, k tórfgo obo
wiązkiem jest piętnow ać tych, co krzywdy lu 
dowi w yrządztją  etc.

Dodałem dalej, że pragnąc jednak, by wy
zywa ący porucznik huzarów  M olnar nie miał 
z pow odu tak  przezem uie postaw ionej kwestji 
jakieł ś nieprzyjem ności w  swej karjerze woj
skowej, skłonny jestem  do załatw ienia spraw y 
jak  człowiek, po obywatelsku i mogę m u dać 
ew entualnie jako pryw atny  człowiek oświadcze
nie, iż nie m iałem  go zam iaru osobiście dotknąć, 
g ć y i nie znałem  go wcale an i osobiście, an i z 
nazwiska, an i z p iastow anej przezeń szarży.

Dodałem wreszcie — a na  to  szczególniej
szy kładę nacisk — że jeżeli ehaj moi zastępcy 
nie godzą się z mojem zapatryw aniem  i na od- 
m iennem  itr  ją  stanow isku, to niech złożą m a n 
daty, a ja sobie innych uproszę. Propozycję tę 
pow tórzyłem  im kilkakrotnie, n a  co mi oni 
oświadczyli, że zatrzym ają m andaty  nadal, aż 
do zakończenia spraw y.

W  niedzitlę d. 2 listopada o g. 11 przed 
pcł. zeszli się moi zastępcy z zastępcam i poru
cznika M olnara i przedstaw ili im moje zapa
tryw anie, które d i facto pow inno było być i 
icb zapatryw aniem , skoro m andatów  nia zło
żyli, r la  owszem, zatrzym ali.

Zastępcy por. M olaara zażądali 24 godzin 
zwłoki, celem porozum ienia się ze swoim man- 
dantem , k tórą też zwłokę im  dano.

Potem  widzieli się moi zastępcy m ó w  ze 
m ną i wówczas po raz w tóry oświadczyłem im . 
że jeśli porucznik M olnar nie będzie się czuł 
zadowolonym  ew entualnem  m ojem  oświadcze
niem  jako człowieka pryw atnego, wówczas niech 
staną  La gruncie objaw ionej już przezem uie za
sady, a przyjętej przez posłów i na tem  sp ra 
wę skcóezą. I znów dodałem , że jeśli im  to 
stanow isko nie konw eniuje, to  wówczas niech 
złożą maDdaty.

Zeszedłszy się z zastępcam i porucznika Mol
nara  dnia 3 listopada, po kilkogodzinnej n a ra 
dzie spisali protokół w formie podobnej do ogło
szonego w pism ach z m aiem i zm ianam i. P ro to 
kół ten , naw et dokładnie go nieprzeczytawszy, od
rzucił- m im i cświadczyKm, że go nie przyjm ę.

W ubec tego zeszli się m oi obaj zastępcy 
z zastępca n i porucznika M olnara na dniu 4 li
stopada i spisali ponow ny, drugi protokół, ogło
szony w pism ach.

Gdy się zjawili u m nie z tym  protokołem , 
oświadczyłem im w prost, że wprowadzili m nie 
w błoto, że spraw ę ja so ą  i p ro stą  zagm atw ali 
i narazili mnie i m oją cześć na szwank.

N ajpierw  zamieścili w protokole ew entu
alne m oje oświadczenie, jakiebym  był skłonny 
dtć  porucznikowi M olnarowi, jako człowiek pry
w atny. To oświadczenie było tylko nw arunko- 
wane.

N astępnie uczyniłem im gorzki zarzut, że 
zamieśdfi w protokole u s tęp :

,P .  E rnest B reiter oświadczył nam , iż we
dle sw tgo przekonania, p astu jąc m andat po- 
sehki, nietylco jako poseł, ale i jako człowiek 
p ryw atny  nie może dać zadośćuczynienia po je
dynkowego*.

Otóż to jest n iepraw dą. Takiego ośw iad
czeń a zastępcom  moim nigdy nie daw ałem  
i p raw a żadnego nie mieli wpisywać do p ro to 
kołu cśw itd  zeń, które nie są m ejem i i które 
są niezgodre z m ojemi zapatryw aniam i i których 
im  nigdy nie zakom unikow ałem .

Na w yrzuty moje w tym  względzie odpo
wiedzieli m i moi zastępcy:

Cóż mieliśmy robić? Byliśmy przez zastęp
ców por. M olaara teroryzow ani, oni co chwila 
wstawali i oświadczali: .M eine H erren, Sie wer- 
dea je tz t m it u ns zu th u n  habenl*  myśmy 
więc m u se li wpisać do protokołu, co oni aobie 
ż jc z y li! Przecie z nimi bić się nie będziemy!

S ą to  ipsissima verba moich zas‘ęt>ców.
O baj panow ie tj. dr. A leksander Czołowski 

i Edw ard W ebersfeld, gdyby byli szczerze i roz
w ażnie spraw ę m oją trak* o wali, byliby niezawo
dnie, widząc się teroryzow anym i, złożyli m anda- 
ty, a gdy tego nie zrobili, m usi ich Bpotkać 
z mej strony zarzut, iż wobec m nie postąpili 
1 kkomyślnie i nielojalnie, a co więcej, że w o
bec cficerów -buzarów  nie po rycersku.

Ale co więcej 1 Bez mojej wiedzy, a rzekł • 
bym  naw et, te  w pew nej tajem nicy przedem ną, 
dali obaj m oi zastępcy zastępcom  por. M olnara 
jakieś ośw iadczenie, którego m i dotąd  nie wrę 
czyli, o którego treści m nie nie poinform owali, 
a  o którem  dowiedziałem się dopiero z ogłoszenia 
w pism ach.

P raw dą jest, łe  wspomnieli, iż dali jeszcze 
jakieś dodatkow e oświadczenie oficerom, ale 
gdym je  zażądał, oświadczyli m i: „nie mam y 
przy sobie, zostawiliśm y w  dom u w bruljonie.

Owo oświadczenie rzuca niezrozumiała dla 
m nie światło n a  obu moich zastępców.

W  ośw iadc:en;u tem  tw ierdzą, te  od
bytej ze m ną konferencji w dniu 2  listopada 
ograniczonym i zestali przezem nie w pew nej 
mierze w udziełonem im pełnom ocnictw ie.

Otóż stw ierdzam  znowu, że to  jest nie
praw dą, wym yśloną cbyba dla salwowania swych 
osób przed jakim iś nieznanym i m i bliżej w yrzu
tami. Jeżeli się czuli ograniczonym i, mogli z ło
żyć m andaty  każdej chwili, mówiłem im to i 
pow tarzałem  kilkakrotnie. Dodawałem  wyraźnie, 
„jeśli moje zapatryw anie jest odm im ne od W a
szego, ustąpcie, nie wezmę W am  t<go za złe*.

Poniew aż więc nie d o ż y li m a n d a tó w , n ie  
m ieli w ięc  n a jm n iejszego  p raw a d aw ać tego  ro
dzaju kom D rom itującycb icb  sam ych o św ia d 
czeń.

A dalej m ówią w owem oświadczeniu, „iż 
zawiadom ili mię, że w razie, jeśli w dniu 3 li
stopada pertrak tacje  w spraw ie por. M olaara i 
posła B reitera nie zostaną ukończone, oni złożą 
m andaty* .

Oświadczenie to może rzucać fałszywe na 
m nie światło, jakobym  sta ra ł się spraw ę prze
wlekać. Tym czasem  obaj panow ie są  w posia
daniu mego listu, a nadto kilkakrotnie ode- 
mnie słyszeli, iż pragnę spraw ę jak  najszybciej 
zaLtw ić. Skąd więc data  do jakiegoś niejasne
go stylizowania oświadczenia, k tóreby mnie 
fałszywe rzucało światło ?

W obec tego prawdziwego przebiegu całej 
spraw y, widzę się zmuszonym z przykrością 
zrobić w prost moim zastępcom zarzut, iż w mej 
•praw ie honorow ej postępowali conajm niej lek
komyślnie i nielojalnie.

Oświadczam równocześnie, że w skutek pod
pisania ogłoszonego, a ubliżającego m em u h o 
norow i protokołu i ośw iadczenia, pociągam  o- 
bu moich zastępców, pp. d ra  A leksandra Czo- 
łowskiego, jakot ż i E dw arda W ebersfelda do 
odpowiedzialności.

W iedeń dnia 6 listopada 1902.
Ernest T. Breiter

redaktor i poseł do rady państw a. 
* **

Szanow na Redo kejo !
Upraszam y uprzejm ie o łaskaw e umieszcze

nie w szacowuem  swem  piśm ie następującego 
ośw iadczenia:

W ezw ani przez św isdków  p. E rnesta B rei
tera  do honorow ego zadośćaczyri*nia za rzeko
me lekkomyślne i nielojalne pcslęcow anie na
sze w spraw ie tego pana Ernest* Breitera z p. 
porucznikiem  M alnarem , daliśm y na razie tym że 
św iadkrm  następującą pisem ną odpow iedź:

W obec v y * le  zenia szczegółów pertrak tacji 
w spraw ie honorow ej między p. E rnestem  Brei- 
terera a p. porucznikiem M olnarem przed forom  
publiczne za pośrednictw em  prasy, p r z e k r ę 
c a n i a  r z e c z y w i s t y c h  f a k t ó w ,  p o 
s ł u g i w a n i a  s i ę  b ą d ź  w y m y ś l o n y 
mi ,  b ą d ź  z c a ł ą  s a m o w i e d z ą  n i e 
z g o d n i e  z p r a w d ą  p o d a n e m i  t w i e r 
d z e n i a m i  — n ;e jesteśm y w możności ze 
względu na e ty rz re  p o j ę c i e  o h o n o r z e ,  
traktow ać tej spraw y w drodze honorow ej i po
zostaje nam  na odparcie n i e p r a w d z i 
w y c h  i c a ł ą  r z e c z  w r ę c z  w f a ł s z y -  
w e m  ś w i e t l e  przedstaw iających wywodów 
tegcż p. E -nesta B reitera, ucisc się także do 
opinji publicznej, k tóra  n ;ech będzie s ;d z :ą po
między nam i i w całej tej spraw ie orzeknie, 
kto tu ła j postąpił n i e b o n o r o w o ,  l e k k o 
m y ś l n i e  i n i e l o j a l n i e .

We Lwowie 8 lis‘o p sd i 1902
Dr. Aleksander Czołowski. 
Edward Wtber-Wtbersfeld.

Od Administracji.
„W RZOS"

M arji Rodziewiczównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedaw no w Dzienniku, mogą 
abonenci nabyw ać w o d b itc e  fe jle to n o w e j 
po  80  h a le rz y  za  k o m p le t  w A dm inistracji 
Dziennika Boisk. W ysyła się tylko za go tów łę

K R O N I K A .
P rz y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o 
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  G a l i 
c j i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

K .W 4 W  8 listopada.
PłJUl p o ^ O t r z a .  Godzina 13 w południa: 

Ciepłota +  3 R Pogoda.
Dj&rjuaz lwowski.
N i e d z i e  I a 9 listopada
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e 

c k i e :  W sali ratuszowej, od godziny 5 — 8 wie 
czorem, prof dr. A Gluzióski: „Istota i inaezenie
gorączki*.

„Pazorama Racławicka*, na placu powystawo- 
wym. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Filharmooja lwowska; Koncert. Początek o go
dzicie 7 Ł/i wieczorem.

„Gwiazda*: Przedstawienie amatorskie: „Bi-
widło*, komedja. Początek o godzinie 7 wieczorem.

„Lira* : (Kasyno mieszczańskie). „Marynarz*, 
obrazek sceniczny; „Teatr amatorski*, komedja; 
„Joasia plącze, Jaś się śn itje* , operetka. Początek 
o godzinie 7 wieczorem.

„Skała*: Przedstawienie am atorskie: „Bzy
kwilrą*, komedja i „Chrapanie z roskazu*, kome
dja. Początek o godzinie 7 wieczorem-

„Tow. im. Kilińskiego * : Przedstawieni ama
torskie. Początek o godzinie 7 wieczorem.

„Sokół*: „Wieczór humorystyczny*. Pecrątek 
o godzinie 7 wieczorem.

Teztr miejski: „Marnieli* Mario*, operetka.
Początek o godzinie 3 ll% popołudniu

„Hamlet*, tragedja. Początek o godzinie 7 
wieczorem.

Kalendarz. Niedziela (91: Teodora m. —
Bogodara. — (3 7 ): N-stora M Wschód słońca
o godzinie 7 minut f , zachód o godzinie 4 
minut 32

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
Inauguracja tegorocznych kursów, odbędzie się w nie
dzielę, dnia 9 1 stopada w sali ratuszowej Po prze 
mówieniu przewodniczącego zzrządu, prof. dra K. 
T w a r d o w s k i e g o ,  wygłosi dr. A G l u z i ń s k i  
wykład pt. „Istota i znaczenie gorączki*, Początek
0 godzinie 5 popcludaiu. Wstęp woloy.

K o n fisk a ta . Prokuratoria państwa skonfisko
wała broszurę p. Semtna Wityka pt. „Szczo delsze 
robyty?', o której pisaliśmy niedawno.

W  C z y te ln i katolickiej odbył się z powodu 
niedyspozycji dra Weigla, zamiast zapowiedzianego 
odczytu, wykład prof. Thulliego o życiu św. W in
centego A Paulo.

Ze afer aptekarskich. Apteka p. H. Blu 
menfelda przeszła na własność magistra farmacji p. 
Aszkenazego.

Awantury wyborese w Wiedniu. Pomię
dzy antysemitami a socjalistami przyszło wczoraj do 
awantur tak poważoycb, te aż policja musiała broni 
użyć. Około 30 osób jest ranionych, do 50 areszto
wano. Dwie osoby przytrzymano w areszcie, resztę 
po spisaniu protokołu, wypuszczone na wolną st pę

S ta n  pofody w Europie. (Sprawozdania 
centralnej ctacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
7-go, godzina 7 rano notują: Haparanda — 13 8, 
Wiedeń + 5  8, Pola 5 6, Budapeszt 4 '8 , Florencja 
9 3, Biarritz 19 0, Paryż 10 8, Monachjum-f-l"1, 
Berlin l  i ,  Memel 0  6, Wilno 0 '6 , Bregencja 
+ 4  0, Goryeja 5 3, Rzym 8 6, Petersburg 5 6, 
Moskwa 1 0 5  Jądro maksimum ciśnienia powietrza 
przesuaęło się ponad odnogę Botaicką, podczas gdy 
niski stan barometru rozszerzył się ponad Europą 
zachodnią. W Europie środkowej podwyższyły się 
róinii e ciśnienia i wiatry wzmogły się Pogoda 
na Zachodzie wielokrotnie mglista, na Wschodzie
1 południu przeważnie jasna i w ogóle bez opadów 
Prognoza: Pogoda mglista i cbłodno.

* Humorystyczny kalendarz Ś m ig u sa  na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prtnumeratorowie Dzienni
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 it. (70 hal ) wraz z przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kalendarzyk śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* N ow ość wprowadza dyr. Colesseum p. 
Thorn na zimę w swoim teatrzyku. Oto przez cały 
czas trwania karnawału będą się odbywały po przed
stawieniu publiczne reduty na sposób angielski i pa
ryski. Oczywiście, t t  w redutach tych będą brały 
udział osoby płci obojga ze światka artystycznego 
w liczbie kilkudziesięciu. P. Thorn wyjechał do Pa
ryża celem poczynienia przygotowań. W każ
dym raz e będzie to dla Lwowa nowością.

* W „Gwiaździe* lwowskiej odbędzie s ę w niedzielę 
doia 9 1 slopad* b r. przedstaw ienie am atorskie na  ko
rzyść funduszu Stow arzyszenia w lokalu własnym  (ulica 
Franciszkańska 1 7 ) .C zlonkovie Stowarzyszania o d eg rają : 
Po raz pierwszy „B nw idti* , kom edja w 3 aktach urzez 
P  Stachurskif go. W przerw ach „Koncert* m m yki 80 pp, 
Początek o godzinie 7 -mej wieczorem  — Po przedsta
w ieniu t  ńce.

* Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków Stow. 
gosrodnio-szynkarskiego lwowskiego odbęlz ie  się w po
niedziałek doia JO 1 stopada b. r. o godzinie 4 popo
łudniu  w sali ratuszowej W  razie braku k o m p h tu  zgro
m adzenie pow tórne odbędzie się w m yśl §. 27 sta tu tu  
przy jakim k łwiek kom plecie we środę d n ia ' 2  1 sto ada 
b. r. o godzinie 4 popełodniu w tejże sam ej sali. Na po
rządku dziennym  spraw a wysłaoia delegatów  na wiec 
do W iednia w spraw ie zmiany nstawy przemysłowej.

* -Skała*  lwowska urządza w niedzielę dnia 9 bm. 
przedstaw ienie am atorskie w w ltsne j sali przy ul Mickie
wicza 1. 28 Człookewie Stow. odegran ia : „Bzy kw itną*, 
kom edja w 1 akcie Przybylskiego i „C hrapanie z Roz- 
kaso0, kom edja w 1 akcie J. Lissa, Foc?^tek o godzinie 
pół d l  8 wieczorem. — Po prz^daU w  eniu tańce.

Składki na oela sźytecznoścl publicznej Inb na
rodowej.

D l a  n i e s z c z ę ś l i w e j  r o d z i n y ,  złożyli w 
dalszym ciągu p. - W- M. z Krakowca 2  kor.

Zmarli:
W e Lwowie zm arł* Amelja S m o l e ń s k a ,  wdow a 

po oficjale krajowej dyrekcji skarbn , w  70 r. życia.
Szczeoan B a  r  c i k o w,« k i, drukarz-litograf, zm arł 

we Lwowie w 66 r. ży ia.
Klotylda z Neilreichów N i e s i o ł o w s k a ,  w laśs. 

dóbr, zm rła  we Lwowie w 64 r. życia.
W Leżajsku zm arła Aniela z Kleinów O s t r o 

w s k a ,  ż m a  adjunkta  sądowego, w 30  r życia.

Notatki literacki! i artystyczno.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w s o b o t ę  „Marja Stu»rt‘ , tragedja w 5 
aktach Fryderyki S-hdleri. Gościany występ Heleny 
Modrzejewskiej i Józefa Siiwickiego, aitysty teatrów 
warszawskich.

Jutro w n i e d z i e l ę  pepełudniu o godzinie 
3 7 , „M*m’zelle Marion*, oeeretka w 4 aktach Ro
berta Planquett’a. Wieczo<em o godzinie 7
„Hamlet*, tragedja w 5 aktach W. Szekspira. 
Występ Józefa Śiiwickiego.

W p o n i e d i i  a ł e k  „Romaatyczni*, komedja 
w 3 akta<h Edmunda Rostanda Występ Józefa gli
wickiego Zakończy „Jaś i Małgosia*, baśń operowa 
w 3 aktach Humperdineka.

W e w t o r e k  „Fiipota*. komedja w 3 aktach 
Juljuaza Lema tre’a, z p. Konińskim w roli barona 
da Aillettes

W ś r o d ę  „Piękna z Nowego Jorku*, operetka 
w 4 aktach G. Kerkera.

W e c z w a r t a k  po raz pierwszy „Miarka za 
m;arkę*, dramat w 5 aktach W Szekspira. Go 
ścinny występ Heleny Modrzejewskiej.

B e p e r to tr  F ilh a n n o n ji lw o w sk ie j, w  so 
b o t ę ,  8 listopada, wielki koncert filbamon czny, 
ze współudziałem St Barcewicze, Makaymiljana Ula- 
nowskirgo i Silria Risegari.

W n i e d z i e l ę ,  9 listopada, koncert popu
larny, ze współudziałem Marji Lćval, śpiewaczki

W e w t o r e k ,  i l  listopada, koncert symfo
niczny.

W e c z w a r t e k ,  13 lii opada, wielki wieczór

Wagnerowski, ze współudziałem Al. Bandrowikitgo, 
Ireny Bohussowej i Adama Ludwiga.

W a o b o t ę ,  15 listopa'a, drugi i ostatni 
wielki wieczór Wagnerowski.

Z w y s ta w y  o b razó w . Wystawę cyklu Pio
tra Stachiewicza do „Quo Vadis* Henryka Sienkie
wicza, otwarto wczoraj. Wstęp na tę wystawę oma 
czono tak, jak i w innych miastach, na 60 hal rzy 
od osoby. Ponieważ wystawa cyklu, urządzona jest 
osobno, mianowicie w ostatniej sali naszej wystawy, 
przeto członkowie towarzystwa mają wstęp welay na 
zwykłą wystawę.

W dni powszadnie wystawa otwartą jest od 
godziny 11 rano do 4 popołudniu, ziś w niedzielę 
i ścięta, do 8 wieczorem.

Moja odpowiedź.
Nasi serdeczni przyjaciele nie ochłonęli jeszcze.. 

Od tytu lat z trybuny parlamentarnej i usłużnej so 
bie prasy hakatystycznej, podmywali dobrą sławę 
naszego narodu, kłamali, oczerniali, wyśmiewali, de- 
nuncjowali nasze ideały narodowe, nasze stronnictwa 
patrjotyczne, mszych najlepszych obywateli, urzędni
ków, nauczycieli, zasypywali zagranicę niecnemi bro
szurami w rodzaju „Polonia irredenta*, aż nareszcie 
powiodło się im wybić dotkliwe szczerby w szere 
gsch naszych przyjaciół, usposobić jednych względem 
nas niechętnie, innych wręcz nieprzyjsźoie. W swej 
nędznej, kreciej robocie, doszła ta gromsda ludzi 
różoych obozów do takiego zuchwalstwa, że ener
giczny gło* protestu, obrony własnej godności, odsła 
niający ohydną drogę i metodę ich walki, stał się 
w ich oczach straszliwem hezprawiem, gwałtem, de 
nuncjacją! Smutny to zaiste objaw upadku stronnictw 
ludzi i eałego życia parlamentarnego!

Na garstkę cytatów z ruskich pism publicznych, 
których liczbę mógłbym pomnożjć w nieskończoność, 
rzuczono mi w twarz obelgą „denuncjacji*, bo, 
się wyraził Mikołaj W a s y l  ko,  język ruski jest ro
dzajem Geheimsprachc języka tajemniczego, w któ
rym wolno wszystko drukować bezkarnie, bo ione 
ludy go nie rozumieją 1 Go za głęboka etyka mieś i 
się w tym argumencie, pozwalająca w jednej chwili 
przeniknąć etyczną wartość naszych przeciwników 
i ich moralnego oburzenia! Pomimo, że nieustannie 
powtarzałem, it  występuję tyko przeciw radykalnej 
partji ruskiej i „narodoemu komitetowi*, przeciw 
hajdamackim prądom wśród części ruskiej młodzieży, 
pomimo, że wspomniałem o umiarkowanych żywio
łach, które przeciw tym prądom głośno protestują 
i że zastrzegłem się przeciwko temu, jakobym chciał 
ubliżać całemu uarodowi ruskiemu i jego literaturze 
— powtarzają chórem wszyscy owi sojusznicy, jako 
obraz,lem cały „naród* ruski, a nawet kolportują 
ten wymysł po niektórych polskich pismach. W bra
ku argumentów rzeczowych puścił się zaowu psa 
Daszyński na śliską drogę wymyślania bajeczek...

Oto, chcąc mnie w swój spesób scharaktery
zować przed gronem swoich niemieckich i ruskich 
słuchaczów, opowiedział im bajeczkę o tem, jak tr 
po mojem przemówieniu zjawili się u niego rzekomo 
dwaj doktorzy prawa, moi byli uczniowie i przed
stawili mu skrypta moich wykładów o socjalizmie, 
w których miałem o Marksie tylko tyle powiedzieć, 
że zachęcał do mordów i pożcg 1 Pan Daszyński 
wychował sobie słuchaczów dla poniewierania i wy
szydzania polskiego społeczeństwa... On ufa, że ci 
naiwni ludz e, getowi są uwierzyć, że polski p ro 
fesor ekonomji politycznej, nie wie nic o socjali 
zmie, o teorjach i dział lności Marksa, jeno straszy 
swoich słuchaczów mordami i pożogą.. Dla nie- 
uf ych ma przecież dokument, , skrypta*, przez „do
ktorów* mu dostarczona.

Tak to aię bryzga na własny naród, tak „lo
jalnie* wałczą tamci panowie t  przeciwn kami. Taki 
człowiek mieni aię przywódcą socjalizmu, idei, która 
ma etycznie odrodzić ludzkie społeczeństwo Gdy 
zgłosiłem się do sprostowania zmyśleń owyeh kole
gów poselskich, został-m przygłuszony nieludzkimi 
okrzykami za strony tych ludzi, którzy umieją oczer
niać i zmyśl>-ć, ale nie chcą słuchać prostowania 
fałszów... Rzuciłem im wszystkim głośno w twarz 
zarzut rozmyślnego kłamstwa i oto zaowu w mojej 
chwilowej nieobecności w izbie, paa Daszyński po
nawia swoje wymysły i odczytuje je z jakiegoś fa
brykatu, nazwanego „skryptami*.. Grozi mi nawet 
komisją nagany, ale nie żąda jej, ,ze względu na 
pam jące stosunki*.

Przedstawiłem mały obrazek naszych stosunków 
parlament>ruych, Nie usprawiedliwia on, ale wyja
śnia zachowanie s ę  wielu naszych posłów, którzy 
wolą siedzieć stale ca lawie oskarżonych z obawy, 
że energiczny protest z ich strony ściągnie na nich 
osobiste oszczerstwa i insyauacje.

Niechaj mi jednak nasi serdeczni przyjaciele 
darują, że nie mogę pogodzić się z rolą oskarżo
nych i poniewieranych, jaką oni pod pokrywką wal
ki ze szlachtą, całej reprezentacji polssiej w parla
mencie narzucili. Nikt bardziej odemnie nie pragnie 
z g o d y  s p o ł e c z n e j  i n a r o d o w o ś c i o w e j  w 
k r a j u ,  bo bez tej zgrdy kraj n:gdy się ekonomi
cznie nie dźwignie. Ale dla oslągofęc a owej zgody 
koniecznem jest wzajemne i lojalne uznanie równo- 
prawnienia wszystkich klas i obu narodów. Jak z je 
dnej strony wstrętnem jest pogardliwe traktowanie 
naszego ludu, narzucanie mu w ezasie wyborów kan
dydatów, który h on nie chce, tłumienie w nim 
samodzielności, niemniej niesłusznem odmawianie 
warstwom rtbotniczym i innym grupom zawodo
wym prawa udzisłu w reprezeotarjach ustawodaw
czych: — tak z drugiej strony n e przynosi zaszczytu 
idei socjalistycznej zanik poczucia sprawiedliwości i 
równouprawnienia względem inny h klas społecznych 
w mowach pana Daszyńskiego i w jego organach 1 
Kierownicy nowych prądów, które mają wprowadzić 
świeże, ożywcze powietrze, w staie organizmy spo
łeczne, powinni przedewszystkiem sami górować 
szlachetnością, czystością charakterów...

Porównajmyż naszych bohaterów z połowy XIX. 
w ieku: Smolkę, Wiśniowskiego, Ziemialkowskiego 
i innych z panem Daszyńskim ! Nawet dzisiejsi nie 
którzy socjaliści lwowscy mogliby mu pod tym wzglę
dem za wzór posłużyć.

To samo dotyczy owych Rusinów, którzy jawnie 
łub tajnie kierują się hasłem wyrzucenia Polaków za 
San i Wisłok, wyzucia ich z p n w  narodowych 

Galicji wschodniej i hasło to, wraz z groźbami 
hajdamackiemi, propagują słowem i pismem, zwła 
szcza w organach i broszurach ludowych, nie wyłą
czając broszur Proświty, przez sejm subwencjono- 

anycb. Dopóki taki duch i taki prąd ma przewagę, 
dopóty „zgody* nie będzie, pomimo, że wielu umiar
kowanych Rusinów i stronnictwo staroruskie zamachy 
takie potępiają.

Na podobne ataki jest tylko jedna odpowiedź : 
s t a n o w c z o ś ć  i g o t o w o ś ć  o b r o n y  p r a w  
n a r o d o w y c h  wszystkiemi silami, a taka postawa 
niezawodnie prędzej i skuteczniej doprowadzi strenę 
przeciwną do przytommści i umiarkowania, niż

dalsza polityka strusia, sentymentalne zaklęcia i roz
paczliwe ustępstwa, które dodają przeciwnikom o 
tuchy i apetytu, a nastanie pokoju naredowościo 
wego w nieskończoność odraczają

Wiem o tem, że nie wszyscy demokraci godzą 
s;ę ze mną, bo pragną mieć w swoich zaścianko
wych walkach sojuszników... Wolno im zachować 
swe zdan e, mogą nawet, jeżeli im tego nie zabra
nia poczucie narodowe, bić brawa i przytakiwać lu 
dziom, którzy imię polskie w ś wiecie zniesławiają, 
ale mię z pewnością nie sprowadzą tem i  drogi, 
jaką mi wskazuje obowiązek narodowy i moje wła
sne przekonanie, niezależne od jakichkolwiek obo
cznych względów.

Dr. Stanisław Ołąbińshi.

Poseł Petełonz prostuje.
O dnośnie de artykułu  z W iednia, zam ie

szczonego przez nas pt. „W ielkie spraw y, — 
mali ludzie,* otrzym aliśm y wczoraj po południu 
telegram  następujący z W iednia:

„Podana przez Dziennik Polski wiadomość, 
jakobym  posłowi R om ańczukow i po jego mowie 
parlam entarnej składał gratulacje i jakobym  Ko
sowi i Daszyńskiemu podczas ich m ów  strajko
wych potakiw ał, pozbaw iona jest wszelkiej pod 
staw y. Ignacy Petelenz.*

Odnieśliśmy się natychm iast telefonicznie 
de au to ra  odnośnego artykułu w W iedniu i 
otrzym aliśm y odpowiedź następ u jącą :

„Poseł Petelenz widocznie krótką m a p a 
mięć. Faktem  jest, że po jednej z ostatnich n ó w  
p. Rom ańczuka, zbliżył się dcń poseł Pete ltuz  
i w izbie, publczuie , ściskał go za ręce.*

G ratulacja ta  zwróciła powszechną uwagę, 
zwłaszcza pomiędzy polskimi posłam i. Podobno 
naw et jeden z p .s łó w  zwróć;! jego nwsgę na 
niewłaściwość takiego kroku, na co p. Petelc.iz 
tłómaczyl się, że p. Rom ańczuk jest daw nym  
jego profesorem .

„Podczas m ow y p. Daszyńskiego siedział p. 
Petelenz naprzeciw  mówcy i wszyscy widzieli
śmy, jak  potakiw ał głową, ilekroć mówca nczy- 
oil gw ałtowniejszy zarzut „szlachcie* polskiaj *

TaJemniczj zamach rewolwerowy 
we Lwowie.

S praw ę rewolwerowego ram achu rosyjskie
go studenta na  dra Jodzo N irk iew i za, owija 
co raz bardziej tajem nicza m gła. Ś edztwo p o 
licyjne prow adzone jest tek tajem niczo, że n a 
wet osoby, stojące w  przypadkow ej choćby 
3 'yczności z zam achowcem , zobowiązane zasfa1y 
do najściślejszej dyskrecji.

Spraw ozdaw ca nasz, udał s:ę wczoraj w ie 
czorem do hotelu, w którym  z a j ś +  to  miało 
m isjsce. Znajduje aię on przy ul. Furm ańskiej, 
jednej z najobskurniejsrych ulic Lwowa, zapel 
nionej hotelam i, w których gnieździ się rozpu
sta i m oralna nędza ty lk o .. „Hotel R oum anie* 
odbija swym zewnętrznym  wyglądem ed  swych 
eąłiadów . Budynek nowy, w  tył ulicy nieco ce- 
faięty i odgraniczony od niej żelaznemi szta
chetkam i, na  z» w rą łrz przynajm niej w ygląda 
lakoś oebędożniej. Przy  bram ie, z po ia iesionym  
do góry kołnierzem obdartego nalto ta , siedzi 
na krześle meszures hotelowy, Mendełe — i wo
la do każdego przechodzącego ulicą, m ężczyzny: 
„M żo p a a  dobrodziej do hotelu, m am y bardzo 
ładnego pokoiku*. W  sieni hotelowej stoi kilku 
żydków i cicho szwargoce coś ze sobą. Od 
strony  schodów dobiega jakiś chichot kobiecy.

— Gzy je s t gospodarz w dom u ? — pyta  
się nasz spraw ozdaw ca wchodząc de sieni.

Mendełe, sądząc, te  posiadł gościa, zrywa 
skwapliwie z głowy zatluszczoną czapkę i w d a  
z un iesien iem : „Na co panu  dobrodziej gospo
darza, ja  sam dam  pokoiku u a .łida ie jszy  i to 
co pan  dobrodziej potrzebuje.*

— Nie potrzebuję pokoju — chciałbym w 
innej spraw ie pom ówić z gospodarzem .

Mendełe zmienia zachowanie i udaje głu
choniemego. Z grupy szwargoczących żydów w y
biega jeden z ryżą strzyżoną brodą i odpow iada: 
„Nysztu gospodarz, un przyjdzi do dom u, ale 
późnij.*

— Dobrze i ja  więs później przyjdę.
W godzinę później spraw ozdaw ca znajduje 

się znowu w  hotelu, a pom im o, że Mendełe z 
daleka już uprzedza, że gospodarza w dom u 
nie m a, przystępuje do olbrzymiego hotelowego 
dzw onka i dzwoni. Rozlega się dtw ięk gwał
towny, m inutę, dwie, p h ć l  Po 5 m inutach 
dzwonienia, słychać na górze jakieś zam ięszanie, 
odgłosy szybko zam ykanych drzwi i szelest su 
kien kobiecych, wreszcie zbiega ze schodów wy- 
bladły żyd z ryżą strzyżoną brodą.

— Gzy zastałem  gospodarza?
— W aj mir, na co pan  dzwoni tak b ar

dzo, gospodarz to ja .
Spraw ozdaw ca przedstaw ia m u się i proaL 

o dostarczenie pewnych szczegółów o s tu 
dencie, który strzelał dziś w hotelu.

— Proszę pana ja  nic nie wim. Uni roz
m aw iali oba dw a ze sobą tylko.

— Kiedy ten  student do hotelu zajechał?
— Ja nie pam iętam .
— J-k  się zam eldjw ał.
— Nie pam iętam .
— Ma paa  przacież książkę m eldunkową, 

może pan  popatrzeć.
— Ja nie m am  książki — gdzieś się za

trąciła.
— Pod którym  num erom  mieszkał ten  stu 

d en t?
— Ja nie pam iętam .
— Może pan  pam ięta przynajm niej, jak 

się pan  sam  nazywa.
— Ja nie wiem, ja  nic nio wiem — prze

czy gospodarz, w ym achując rozpaczliwie rękam i.
— Więc zapom niał pan  może naw et, jaką 

firmę nosi pański hotel?
— Ja  nie wiem, nic nie wiem, co p an  chce 

odem nie — woła drżącym  głosem. — Niech pan 
idzie na policję, uni tam  w iedzą już wszystko.

Ba, i miał żyd rację, na policji wiedzą 
wszystko, ale tylko dla siebie.

* *
Jedno z pi^m porannych przynosi w sp ra 

wie t^goż w ypadku następujące dalsze szczegóły: 
P . Jodko-Narkiewicz tw ierdzi, iż s tudent 

strzelił doń um yślnie, godząc na jig o  życie i jako 
dowód przytacza fakt, iż nieznajom y ów , po 
w ejś.iu  p. N. do ptkojU, sięgnął n a ty cb n riań tfo  
rewolwer i strzelił doń. A resztow any tło  marzy 
się, iż kupiwszy rew olw er system u Coltta u trzy 
m ał oprócz cstrych ładunków  tak ie  m agazyn 
z ładunkam i, służącym i do ćwiczenia się w uży-

K a p e l u s z e
Cylindry, Czapki angielskie

KAPELUSZE lodenowe, pluszowa, do polowania, Plohlera. Czapki lodeaowe,
s u k ie n n a , b a r a n k ó w  w

Marcin Muller
plac Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) wo Lwowie
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w aniu broni. Podczas wejścia do pokoju p. 
Jodko-Narkiewicza, ćwiczy! oa  się w łaśnie w  uży
waniu owych pustych ładunków  i w robieniu 
bronią, przez omyłkę jednsk  włożył paczkę ła 
dunków  ostrych, co spow odow ać miało właśnie 
wypadek.

Z innej strony zapew niają, że m a się tu  
do czynienia nie z w ysłańcem  jakiejś partji re 
wolucyjnej, działającym  z wyższego jakiegoś 
polecenia, ale poprostu  z szaleńcem, albo też z 
człowiekiem, który drogą greźby chciał popeł
nić wymuszenie. Uwięziony młodzieniec od 
kilku doi uwijał s;ę pomiędzy łudź-ni z partji 
socjalno-dem okri tycznej, pomiędzy R usinam i, 
a zachow aniem  się swojem  nie wzbudzał by
najm niej zaufania. Z panem  Jodko-N arkiew i- 
czem zapoznał się też na jsk iem ś zebraniu i 
napisał d j  niego list o w sparcie. Gdy p. Nar- 
kiewicz zjawił się w hotelu, niosąc to wsparcie 
nieznanem u — t in  strzelił.

P rzy aresztow anym  znaleziono notatki,
kom prom itujące w itlu  ludzi.

** *
Tak więc, pom im o zapew nienia p. Jodki-

Narkiewicza, że wypadek ów był czystym tylko
przypadkiem , spraw a wikła się.

* **
W  każdym razie, osobistość rosyjskiego 

sludenta , jest figurą m ocno tajem niczą. W  ho
telu .R oum anie* , jak się to  dziś wreszcie skąd
inąd dowiedzieliśmy, zameldował się on jako 
M kołaj K o z i c k i ,  nauczyciel pryw atny z O to - 
y ów św. Trójcy, redem  z Kam ieńca podolskiego.

W obec tego, że pism o na kart e było nie-
w yraźie , odczytują niektórzy jego nazwisko:
Mikołaj K o s t i e w .  Bawiąc we Lwow;e, przed
staw iał się w pewnych sferach jako wysłannik 
rosyjskiej partji rewolucyjnej, w ysłany do G a
licji, w celu zorganizowania takiegoż ru bu i 
na galicyjskim gruncie, w śród ruskich U k ra iń 
ców. Postępow anie natom iast rzekom go em i- 
s*rjusza zdradza, że ci, co go wysłali, byli 
chyba mocno — naiwni.

Faktem  jest dalej, że żadnych kom prom i
tujących kogoś notatek, ni papierów , przy nim 
nie znaleziono i że strzał do p. Jodki Narkie- 
wicza był przypadkowy. Rew olw er kupił sobie 
Kozicki wyłącznie na to tylko, aby bezpieczniej 
m ódz przekroczyć rosyjską g 'a n ic ę (! l) .

Praw dopodobnie dz ś już, odstaw iony zo- 
s tn ie  rzekomy em isarjusz do więzień sąou kra
jowego karnego pod zarzutem  występku z §. 335 
u k. (W ykroczenie przeciw bezpieczeństwu życił ).

Kozłem ofiarnym  w całej tei sp ra n ie  pozo
stanie praw dopodobnie p. J  dka Narltiewicz, 
który niety ko ni z t. go, ni z owego bolesną 
odaiósl ranę i jako świadek staw ać będzie po 
sądach, ale w dodatku jako nieaust j  cki oby 
teł, czyli t. zw. .obcokrajow iec* napotkać może, 
jako podejrzany o stosunki z rewolucjonistam i 
rosyjskimi, trud n o śii w uzyskaniu ausUjackiogo 
obywatelstwa, o które czyni staran ia .

Wybory do sejmów.
(Telegramy „Deiennika Polskiego*.

W  A u s tr j i  d o ln e j.
W ied eń  8 listopada. W edług doniesień 

dzienników, przyszło wczoraj wieczorem po 
ogłoszeniu rezultatu w yboru w djieluicy F .v o -  
r.ten  do kilkakrotnego starcia między tłum am i 
robotników  a polieją. Policja cbrzucona gradem  
kamieni, dobyła białej broni i na ta rła  na tłum , 
przyczem większa liczba osób odniosła ob raże
nia od uderzeń szabli. Tow arzystw o ratunkow e 
interw eniow ało w 13 w ypadkach.

Pew ien egent policyjny zo9tal raniony u d e 
rzeniem kam ienia. W ciągu dnia i wieczora 
aresztow ano 60 o s ó b ; wszystkich jedoak  w y
puszczono na wolność, z w yjątkiem  pewnego 
człowieka, który na ulicy bił kijem przeci
wników.

Ze strony autentycznej nie m i  jeszcze do
niesień o tych zajściach.

Z sejmn węgierskiego.
(Ttl. Deien. poi.)

B u d a p e s z t  8 listopada. Na początku 
wczorajszego posiedzenia izby pcslów sejm u 
węgierskiego prezydent br. A p p o n y i zawia- 
aomił, że po9el N e s s i  doniósł m u o nsrusze- 
niu ł pE° praw a nietykalności poselskiej wskuteg 
wFfożenia postępow ania honorow ego, ze strony 
^ J jsk o w rści przeciw (Nessiemu) za to, że pod 
cz?9 uroczystości odsłonięcia w Koloszwarze 
Pomnika króla Macieja Korw ina, poseł Nessi 
^ Zl%l udział w dem onstracji przeciw hym now i 
ee»arskiemu i w zajściach owego dnia.

Prezydent oświadcza, że przekaż! kom isji 
“ •J n ietyk a ln ości poselsk iej tę sp raw ę, a izba  
wśród wielkiej w rzaw y w D iosek ten uchw aliła .

W  dalszym ciągu dyskusji jeneralnej nad 
Prowizorjum  budietow em  dep. L e n g y e l  (z 
p sriji niezawisłości) krytykował stosunki panu  
H Ce *  *rm ji, a szczególnie w ypadek pewnego 
ificera, pozbawionego przez sąd honorow y 
szarży za to, że nie zdjął czapki podczas ode
grania hym nu cesarskiego. Mówca eświadcza, 
*e tego oficera dopiero teraz, gdy go z arm ji 
jako niehonorow .go wydalono, szanuje, czci i 

ocha. (Żywe okloski na lewicy. P rezydent chce 
akWonić).

. ,  DeP- K o m j a t h y  woła do Lengyela: Po- 
■łyszał P? a  osla lale  ®l°w ai bo prezydent ich nie

/ p  K e n g y e l  pow tarza ostatn i frazes
l ow tórne oklaski)
i i  ^ rf,zydent przywołuje m ow rę do porządku 

oświadcza, te  sąd nie cglosił owego oficera 
* ni5  noroweB°» tylko pozbawił go szarży.

Następnie w yttęoow al dep. L e n g y e l  
że ta lW po<lwJ Ż9Zeniu listy cywilnej i twierdził, 
ka;„* <e apanaż?! ni® są konieczne, bo arcy-

N v ia3na m ajątki.
Na tern obrady przerw ano.

DEPESZE 
te le g r a f ic z n e  i t e le fo n ic z n e .

Z dwora cesarskiego.
w 8 listopada. Cesarz udaje się
re-iTn nri**. -do L aksenbur«a i aby z okazji za-
d1iaf%r ś m S 'ę ‘“ iczki E ż h ie t^ Am8ljb  wzi*ć Q-

w  ,niu fam iljnem  u arcyks. Marji 
b runnu  Ie r  Powróci m onarcha do ScbOn-

Podróż cesarza Wilhelma do Aaglji.
P a r y ż  8 listopada. Dzienniki tutejsze 

om aw iają podróż cesarza niemieckiego do A n- 
glji. Journal de Debałs wskazując na artykuły, 
które pojawiły się niedaw no w angielskiej p ra 
sie, a były wyrazem  nieprzyjaznego wobec Nie
miec stanow iska, — stw ierdza wobec tego faktu, 
że zbliżenie Niemiec do Anglji będzie bardzo 
trudne . Ale inne m ocarstw a popełniłyby wielką 
nieostrożność, gdyby uw ażały to  zbliżenie się za 
zupełnie niemożliwe

Podróż Loubeta do Włoch.
P a r y ż  8 listopada. Oaulois donosi, że 

po długich rokow aniach w spraw ie podróży 
L oubeta do W łoch, postanow iono, t s  król W i
ktor E m arue l m a się zjechać z Loubetem  nie 
w R tym ie, lecz w iakiem ś innem  mieś ie, T u 
rynie, M ediolanie, Florencji, lub N eapolu. N a
stępnie król będzie rewizytował Loubeta nie w 
Paryżu, lecz w jednem  w m iast w południowej 
Francji.

K urja rzymska na  w ystosow ane do niaj za
pytanie odpowiedziała stanow czo, te  papież 
przyjm ie Loubeta tylko w tedy, jeżeli jem u zło
ży naprzód wizytę i jeżeli przez czas swego po
bytu w Rzymie będzie gościem am basady fra n 
cuskiej przy W atykanie.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  8 listopada. Izba deoutow anych 

278 głosami p rztciw  234 uznała w ybór depu
tow anego h r. Bom -Castellane za nieważny.

Strejki górnicze.
P a r y ż  8 listodpada. Izba deputow anych 

przyjęła 367 glosami przeciw 148 wniosek ro  
do w yboru komisji, złożonej z 33 członków, dla 
zbadania przyczyn ostatnich strejków . Następne 
posiedzenie we wtorek.

P a r y ż  8 listopad*. Sędziowie rczjemczT 
dla kopalni w o k rg u  ,N o rd 8 we wczorajszym 
wyroku oświadczyli, że nie ma pow odu do pod
wyższania obecnych płac. Tow arzystw a kopal
niane zobowiązały się do podwyższenia zaopa
trzenia na ftarość górników francuskich. W e
dług tego górnicy, którzy cd  30 la t pracowali 
w jednem  i tem sam en tow arzystw ie, otrzym ają 
po ukończeniu 55 la t życia 600 franków  ro 
cznie. Górnicy zaś, którzy nie w jednem  i t«m- 
samem towarzystw ie byli zajęci, o trzym ają 550 
franków rocznie. Delegaci robotników  ośw iad
czyli w interw iew ach, że w prawdzie co do p ła
cy nic nie uzyskali, ale korzyści, co do zaopa
trzenia na starość są cenne. — Delegaci o d 
jeżdżają do Lens, gdzie ju tro  odbędzie się kon
gres.

L-Ons 8 listopada. O statnia noc upłynęła 
w niepokoju. Przyszło do starcia między robo
tnikam i a żan d arm irją . Pew ien podoficer ranny . 
Zarządzono kilka aresztow ań.

Z krak. Tow. ubezpieczeń.
K r a k ó w  8 listopada, l  dyrekcji Tow. 

wzaj. ubezp. inform ują, że w pierwszych dniach 
przyszłego tygodnia wyjdzie z druku broszura, 
nap isana przez dyrektora-ri ferenta Tow arzystw a 
p. Gustawa R om era, pt. , Pism o dyrekcji Tow . 
wzaj. ubezp. w Krakowie, w ystosow ane do de
legatów na ogólne zgrom adzenie tow arzystw a, 
jako od.iowiedź na zarzuty, zaw arte w broszu
rze p t. Tow . wznj. ubezp. w Krakowie i obe
cny jego zarząd w  świetle praw dy, przez Po in - 
farm anego". Broszura będzie rozesłaną dzienni
kom i delegatom  T ow arzystw a; obejm uje 3*/, 
arkusza druku.

Bank ziemski w Poznania.
P o z n a ń  8 listopada. N idzw yczajne w al

ne zebranie akcjonarjuszów  banku ziemskiego 
uchwaliło w rzoraj podwyższyć kapitał zakładowy 
z 3 na 4  miljony m orek.

S p ra w a  piratów.
S t a m b u ł 8 istopada. Na onegdajszą netę 

Porty , dom agającą się crfaięcia włoskich okrę
tów  w ojennych z zatoki Midi, p rz e i przysfąoie- 
niem do uregulowania spraw y, odpowiedział 
rząd włoski, że pierw ej um ówione w arunki 
muszą być poprzednio wypełnione, a mianowicie 
zapłacone odszkodowanie i w ydani piraci. P o 
m im o to odroczono ultimatum  do 15 bm. T urcy 
zaniepokojeni są postępow aniem  W łocb, po
nieważ ujęcie p ira tów  jest trudnem  i potrw a 
długo.

Dział ekonomiczny.
-  Sprawozdania z targa zbożowego 

na Kleparza.
K r a k ó w  7 listopada. Płacono: pszenicę białą 

od 7 '84 do 8 30 kor., czerw, od 7*80 do 8 85 kor., 
żółtą od 7*80 do 8*20 koron, żyto od 6 75 do 7*35 
koron, jęczmień browar, od 6 75 do 7 36 koron, 
■a kaszę od 6 1 0  do 6 '50  koron, owies 6*25 do 
6*50 koron, rzepak od —- *— do — *—• koron, 
konicz. czerwony— *—d o — *— koron, biały — * —, 
do — koron,  kukurydza —*— koron. Wszystko 
za 50 kilogramów.

-  B a n k  ro in io s y  w e  L w o w ie  Lwów 8 
listopala (Dziś notujemy za <00 klg locc 
Lwów Waluta koronowa.) Pszenica gotowa od 
14*50 do 15 30. pszenica na termina od 14 50 
do 14 80 tyto gotowe od 12 60 do 12 80, 
żyto na termina od 12 20 do 12 50 owies 
obroczny gotowy od 2 do 12 40 owies 
obroczny na termina od 11 20 do 1 1 6 0 ,  ję-im isń 
pastewny od 10 60 do 10 80 jęczmień browarniany 
od 11 — do 12 — ; rzepak od 19 20 do 
19 60 ; Iniaska 16 50 do 17 5 0 ; groah pastę 
m j  12 — do 13 60 gr?oh do gotowania 14 — 
do 19* — ; wyka 9 50 to 10 50 bobik 10 40 de 
1 1 — ; brew ka— *— ilo — *— ; kukmydia nom
12 — do 13 —, kuku y  i a s ta ra  J o  |
• hmie! za 56 kilo — *— do - -  * — i koniczyn* 
werwo 110 — 136 '— , kenitzyna bi#f*
nowa od 160 — do 180* —, koniosrna 3zwedzk* od 
_  ... do — ■— , ty-notka od 44 — do 62

Spirytus paritas Ta.-nopol gotowy ta 60 -itr. 
od 5 6 — de 6 2 5 , ekskontyngentowy od 7 2 i
do 7 50.

Usposobienie co do pszenicy i żyta stale dobre, 
co do innych produitów niezmienne.

-  W i e d e ń  8 listopada. (Giełda »b<-
QMa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów).

P#s*ai»a *a wiosnę od 7 63 do 7 84 t?to
•a  wiosnę od 6 82 do 6 83 kukurydza na listo
pad od — *— do —’ —, na maj-tztrwia* «d —- — 
do —*— i owita na wiosnę od 6 68 do 6*69; 
■zspsk na styczeń-luty od — *— do — —, aa sier
pień wrzesień od - -  de — - ; olej rzepakowy 
na styczeń kwiecień od — *— do — — . Usposo
bienie silne Pada deszcz

-  B u d a p e s z t  8 listopada. (Gietec 
tholowa). (Kursa w koronaoh i po 50 kilogr.). Fsze-

aiaa na kw:eci'ń  od 7 53 da 7 6 4 ;  żyto a*
kwiecień od 6 53 do 6*54; owioa na kwieueń 
od 6*39 do 6 4 0 ; kukurydza na maj od 5 74
10 5*75; napak na sierpień od 1 1 8 0  di
11 90. Ofsrty u  pazeniee mierne. Chęć kupa* 
obraa Usposobienie s ilae . Destci.

W i e d e ń  8 listopada. (Giełda polud*. 
godzina 19 m. 45). Marki 116 98 Raata majowa 
101* 10 W « . raata koronowa 97*60, Akaje austr 
taki. kred, 669*—, Akeje węg. zakl. krtd 708*--, 
4ksja Anglobaaku 272 —, Aksjs Unionbarku 
53 i*—. Akcja Bankrereinu 449 50 Akcjr L&ader- 
banku 389 — , Akcja kolti państw. 701 25 Lom
bardy 79 50 Akeje kolei Klbcthal 457 — Akala
fabryki broni 306 — Akcje tytoniowe 126 50 
Akaje Alpiay 356 —, Akeje Rime Muraaji 468*—, 
Akcja pragakiego Tow. ł»!. — , Losy turecki*
113 75 Rubla 252 75 Usposcbicnit słabe.

B e r lin  8 listopada. (Gisłda poranna)* 
Akcje kredytowa 311 60 Te warz, dyskontowa 
187 50 Usposobienia wyczekujące.

k. upriyw.
Assicarazioni General! w Tryjescie.

założona w roku 1831.
G e n e r a l n a  A g e n c j a  d l a  G a l i c j i  

i B u k o w i n y  w e  L w o w i e  p r z y  u l i c y  S ł o 
w a c k i e g o  1. 6. T e l e f o n  nr. 486

W miesiącu październiku rb. w dziale ubezpieczeń 
na życie Tow. Assicurazioni Generali, podano 1131 
wniosków na sumę 9 ,1 9 7 .9 2 1  koron i 12 h. — 
a wystawiono 941 polic na sumę 7,719.740 koron 
64 halerzy.

Od dnia 1 stycznia 1902 wniesiono 12 130 
wniosków na sumę 90,603.702 koron 28 h. i wy
stawiono w tym czasie 9.847 polic na sarnę 
74,438.419 koroa 78 h

Zapowiedziane szkody w tym dziale od 1 sty
cznia 1902 roku wynoszą 5,152.86 2 koroa 82 h- 

Wykazany stan ubezpiecze* działu życiowego 
wynosił w dniu 31 grudnia 1901 roku 571,267.8*23 
koron 19 h. w kapitałach i 824.198 koron 38 h. 
w rentach, na 88.313 policach, na co rezerwowano
w gotówce 147,725.146 koron 89 h.

Zapłacone szkody w r. 1901 w dziale życio
wym wynoszą 8,813.304 koron 68 h., a dla wszyst
kich gałęzi od czasu założenia towarzystwa (1831 
roku), według corocznych wykazów, wypłacono 
716,540.625 koron 97 h.

Towarzystwo przyznaje należącym do czynnej 
arm i, lub obrony krajowej, w razie wojny, ważność 
zabezpieczenia do sumy 10.000 koron, a w razie 
ich powołania do czynnej służby, ważność zabezpie
czenia do sumy 30.000 koron bez dopłaty jakiej
kolwiek premji. Nr. 813.

Dltkowiec. W . Jankowski x I  yonn. W . Younpowa z
Trzcinicy. W. Czajkowski x Żyrawy. M Strańska i  W ie- 
ónia. U. Hulim ka z Ożydowa. O. Schnell z Firlejówki. J. 
Śoiadak z Trzcinicy. A Prock i F. Fabry  z Lincu. R. 
Abgarowicz z Czortkowa. U. W ysocki z Krakowa. J. 
Malaszkiewicz z Niżmkowiec. Z Suszyeki z Bognchwsly 
Dr. J. W ilnsi z Jasła. £  Mocss z Pragi. J. Pieniążek z 
Lipinki. Ch. W inkler z Tryjestn.

N E K R O L O G I A .

t
Katarzyna z wiatrów erubligb

wdow a po piekarzu 
po krótkich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. S i- 
k ram en tanu  zw arła  7 listop da  br. w 62 rokw życia 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 9 listopada 
b. r. a godzinie 3 c iej popołodniu z dom u żałoby 
przy nl. Panieńskiej 1. 16 na em pnta-z Janowski, n a  
któ-y w sm utku pogrążone dzieci i w nuki krewnych 
i znsjomych zaprssz ją

Lwów, dnia 7 listopada 1902.
.S telle*  K SI tnł"wicz, W ałowa U .

Nadesłane.
R ubryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tóra też nie hisrze

na siebie żadnej za m e odpowiedzialności.

. . . . . . . . . . . . . . . . . . .  -  — — ■ . . . . . . .

Bezkrwistość

Przyjechali da Lwowa.
dnia 8  listopada 1902 r 

HOTEL GEOHOE. Hr. J. Baworowski z Ostrowca. 
H i. B. Karolyi z Budapesztu. J. Szaynocha z Krakowa. 
F. B artonisz z Siersz*. M. Podlewski z Czernicy. E. 
Schm idt ze Skolego. T  W aydowski z Tarzopola. S Tu- 
stanowski z Żarow a. S. D rab z W iednia. F. Zdzichowski 
z Podola ros. A. Baum  z W iednia. R. Korotkiswicz z 
Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. J. Radziejowska z

W 2 0  DNIACH
W /LECZENIE  

RADYKALNE
przez nżycie

B LA D A C ZK A  
Z D E N E R W O W A N I E 1 

T R U D N Y  P O W R O T  
DO Z D R A W IA  

po w s z y s t k t o h  c h o r o b a c h l  _

£LI XIRU Sw. WINCENTEGO a  PAULO
J e d y n y  ś r o d e k  u p o w a ż n io n y  s p e c la ln te

Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Rue S t-D orain iqne,r ° a ry iu . 
Skład główny środków Sw. W incentego a Paulo l ,  passage Sauinier P ana . 
r a m  ProtpekU  bezplaUiii w aptece P asa  Gbinit, Paryż, m n  

W e L  A-owie w a ^ t e a a c h  Pp. M ik o l . - s c b a  i WewiórsTiego, 
w Krakowie w apteki cn Pp. W iszniewskiego i Redy ta .

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, nl. Kopernika 1. 3, 211:

w którym wykonywa się plom bow anie, wyjmowani* zę
bów bez bola, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
R eperatnry z prowincji uskutecznia odwrotnie 

I n s t y t u t  o t w a r t y  o a ł y  d z i e ń .
Lokarz - dentysta Techuik-dentyata
M . Lisowski. Zygmunt Stobiecki.

Nie Irak nigdy lodzi, p j
jak  w innych wypadkach, gdy im c< ś n ie po myśli 
idzie —  tak  też p rty  lżejszych zasłabnięciach wycz kują 
zawsze pomocy skądkolwiek! bez żadnego ze swej st-ony 
ws ółdzi-łania. S k ąd  ta  pomoc m* nade ść — to im obo
jętne. — Gdy jednak spadnie jak  ś cięższy g 'om , którego 
tak łatw o ustrzedz się nie m ożna, jakaś poważnie sza 
choroba — wtedy ze skargą na  ustach, poddają się jej — 
lekkomyślni, a  c ęsto n?jwiększy sangwinik, popada w 
m el ncholję. W ięk.za część ludzi obdarzona jest w łaśnie 
tym  tem peram entem  i do nich właśnie należy zawot ć : 
Pojm ujcie życie tak  pow ż lie  jak ono s m o tego wy
m aga i najm oi-jszej drobnostk i nie lekcew ażcie; kto bo
wiem przy najlżejszych słabościach już sobie red ri — ten  
m d zw ynain ie  rzadko nawiedzonym  bywa pow ażiiej- 
szemi chorobam i. A w łaśnie —  afe‘ t<cje przewodów od
dechowych — jak  katar, astm a, chrypka, kaszel, plucie 
krw ią, ka ta r płac, b rak  oddechu, ciężkość w pierś a  h  — 
w *m agają bacznej nwagi, gdyż wskutek zaniedbania 
tych przypadł ś-i —  powstaje bardzo często najgorsza 
choroba —  suchoty. Zastosow ania w takich wy adkach 
.Pectora*  — wydały dotychczas w prost zadziw iająca re 
zultaty.

Kto życzy sobie otrzymać, prawdziwą .Pectorę* nie
chaj zwróci się w prost do aoteki , D i a n y *  w B u d a 
p e s z c i e ,  K a r o l y  K ó r u t  6, która rozsyła ją  w 
paczkach po 2  kor. i 164

Przy chorobach knbieeyrh
k ą p ie le  i 

I r r y g a c j e
z p r z y m i e s z k ą

Mattoniego borowinowego ekstraktu.
Nleprześcipnlony skutek.

Czas trwania kąpieli, ciepłotę I ilość przymieszki usta
nawia lekarz. 547

Mattoniego ekstrakty borowinowe są  do nabycia we 
wszystk i h  aptekach, droguerjaeh i s i ł  idach wód m ine

ralnych. — Brosza y i s; osób uży i i  bezpłatnie.

Lokal i ogród restauracyjny
w ra z  s  ca łem  u rz ą d z e n iem  1207 

J e s t  z a r a z  d o  w y n a j ę c ia .
Bliższa wiadomość ul. PIEKARSKA 1. 59 .

N iezrów nanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i  
e j r g a r « t o w «

S A S S O W 8 K IB
„FLBT" I „KRAJ"

MT.nftm d e ak s  pneżroesysta ) (bibułka n ief a :n c
wyręb*

I .  W . N IE M O JD W S K łE G D
w e  L w ow ie .

S« wsziizie ^o ubYfli 38

^ — 1 '  n a t u r a l n a

tś^esaw a aE kaliczn a
«p

9 A A / V W U \ A A ś > A !

Dla Panów!
polecają

S. Motylewski
l

S. Krzyszkowski
Lwów,

p l a c  M a r ja c tc l  1. •

Bielizna męska 
Krawaty 

Perfum eria 
Kapelusze 

Parasole >  
W yrobi ze  slrAry >  

Obuwie męskie 
Kufry 

Laski 
Pledy

Płaszcze p m e i e  
P łaszcze Raglan 

Derłi 
Kalosze 

Rękawiczki angielskie 
damskie i męskie i t . d.

g p f  Cennik illustrow any franco 
do dyspozycji. * 1 8 #  110

100— 300 złr. miesięcznie
mogą zarob ić  osoby każdego stanu  
W k n ż d <  |  m le |n c o w » A c l pew nie 
i uczciwie, bez kap ita łu  i ryzyka przez 
sprzedaż praw nie dozwolonych p a p ie 

rów  pań itw ow ych  i losów .
4046 Zgłoszenia przyjm uje

Ludwik Oesterreicher
YIH. Deutschegusse 8, B u d ip est.

M Pasaż
H a u 8m a n a

L w o w s k i e

(46 razy premiowane). 
Od 8/t l  do do widzi nia 

Zajmująca podróż z  H e l i o l a n d a  
d o  K l l o n l l  I  N o r w e g  I .

0UT* W stęp 10 centów. * 1 g  1 2 '7

P o t a n ia ły  i

żywe ryby
w hand lu  tow arów  korzennych i spo

żywczych

EDWARDA WACŁAWKA
Lwśw, pisa Hsliokl, tS  (ba la  targow a).

Codzień świeży tran sp o rt sz-znpa- 
ków, karpi i linów na k-żdą w gę i t e 
zę. Przy większych iaknpn~ch  od.iowie- 
d i opust. 8115

U HA N D EL

w r . n i  i m i

JANA RIEDLA
W E  L W O W I E

pobca aajtanlej w łasnego wyrobc

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1 0 6 , 1-66, 2 .—, 2*20 2*60 i 3. 
K uzalt z przodami w zakładki pikowe 

i fantazyjne zł. 2'60, 8r 8.3i), 3 70, 
Koszule kolor., krstonowe, lub z kul.

pikowem i przodam i zł. 2-ód i 3. 
Koszul s ło  or. satyaow e po zł. 2 46. 
Koszule so o se  białe, po zł. 1*60 i 1-85, 

ozdabiane n a  wzór ukraińskich po 
zł 2*30, 2 5 0  i 2*75.

Ksszule dla ohłepaków po zł. 1*40
i 160 .

Pdłkoszulkl z kołnierzam i 50 ct., bez 
kołnierzy 35, fałdow ane 50 ct.

Przody do koszul do wszyw ania 60, 
65 i 75 ct.

Kołnierzyki m ęskie w przeróżnych 
fasonach, tuzin zł. 2*50, <La chło
paków zł. 2-10.

Mankiety tuzin zł. 8 60, 4, 4*50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1-20, 1-30, 1*40, i 1*70 

dla atlłopakśw z dymy po  zł. 0 '95 
i 1-10.

Skarpetki męakla tuzin zł. 4, 5, 6,
7*50 i 10. 

dla ohłopakśw tuzin 3'50, 4, 4-50. 
Kaftaniki od potu cieńkie i siatkowane 

(Schweissauger) po zł. 0 90 i l -— 
Kamizelki do polowania wełniane z rę 

kawam i po zł. 5, 6, 7-50.
Pończochy da polowania I cholewki 

w ełniane bez stóp po zł. 1*75,2, 2"60 
Spodnie do kąpieli trykotow e. 
Oryglualae prof: dr Jiger* wyroby B 

Z najszlachetniejszej wełny, zalecane ] 
dla osób wątłego zdrowia łatw o się I 
przeziębiających, pa oenaoh fabr 

Chustki de nosa płócienne białe lub 
kolor, brzegam i tuzin zł. 3, 3 60, 
4*50 i 5, im itacja batystów , z l.,3 ’60, 
4-50, 6  75.

Szelki angielskie od 85 ct.
Paraaale wełn. jedw abne od zł. 1 5 0 .

W o d a  k o l o ń e k a
,Johann M aria Farina Jttlichsplatr 4 ’ 

flakon zL 0,50, 1, 1.50, 8.

K R A W A  T  Y
w  przeróżnych fasonach.

Zamó vieoia z prowincji 
w ykonują się najstaranniej.

HBi?rzBón̂ BjsząHEr.JuTĘ
majowego wyburzą w smaku, siemaiyozsą 
I dobrzo raglągsiąoą funt ps z ł. 3, 2, 

I 1 60 poi*ca Hai dal 
Ł E O fT A ttltA  S O L E t K n i G O
ws Lwowie ul Batsreg* i. 2. Wysyłki 

odwrotnie. sliO

M tstta & w

t f n n n u n lB n ła  (chrzęść a - i n  ) posrekoje 
R B n S y P tB R ia  fdw okŁt we L w w le . — 
Zgłoszenia z podaniem  kwalifikacji i do

tychczasowej p r a t  yki pod lite ram i 
T .  Z . 4 0  . ło w n a  p czta Lwów.

S łiS D A IO O T O lllęgy .

T Z J f f f łS M F B ff lK a '

wrzączNY wyrćs

' w  WMZM^LUJSRgK ijti. I

Na składzie we Lwowie n  F io tra Miko- 
lascba i K K rtrżanow ekiego a;.tekarzy.

Iw e obszywaae t< 0 rą  dla 
bydła w  ratie dławienia slą ■  

I wzdęcia |

Lejki p m  i blaszane
dla bydła

N o ż y c e
do koal, owieo I bydła

SOL olauberstą, Kresolinę
FLUID dia koii 

PROSZEK Korneuburakl Itp.
poleca 1218

M A G A K YN

ALFREDA B"AG0GKA
L W Ó W ,

ulica H etm ańska 1. 4.

Pasy do maszyn
z aayli isz j grzbietowej skńry

Oliwę da naszjn
SMAROWIDŁO zgęszezoae do 

panewek ,Tovoit*

|  P Y R O L I N Ę
T o to riT A  ,u j enne n® pyro*
M lB l l i .U  lioę, rafię i oliwę

P A L N I K I
do pyrallay I KNOTY

poleca 1212

M A G A Z Y N

A L M M  BEACOCKA
L W Ó W ,

ulica Hetmańska 1 4. I
Zt ząd ogredu Wrśblowlcs

p. D « b r * » » I i* s » y  wy yła t a  zaliczką 
pocztową J A  H ł  H  i  szl*cb«:tne po 

4 6  L a  . k i l  - .  1219

deserowe najlepsze
roz*)ła codziennie świeże 
w pac k arh  5-cio kilowych 
netto 9 fantów  za zł. 4 50 

franco za zaliczką z gw arancją najlepszej 
usługi 12. 6

IHarja Laubowa
w B r z e s k a .

o o o o o o b o o o o o

x x x x x x j o o o c o  
J. Schustera

k o ł d  e j  f m s t r r n c e  uza
ne w srędzie za najl-psze i ni 
tańsze N ow ość! Kołdry puch 
we, nsdzw yczrjuie bkk ie, ciep 

i trw słe  od 16 zł. i wyżej. 
N ow ość! Maszyna p i r jw a  o  
czyszczą stare, zbite pierze na 

zupełna j po 3u ct. ta  kilo. 
8101 Lwi w. Kopernika 5

?

ycooooaooooc
Odznaczone 

fta 14 wystawach
światowych.

W J F y i f l B M F  dalmatydskie z własnych winnic g . ,  4 n  A i r ]  ! : ń
A A n  Jm rnM m  Stołowe i deserow e; Chorwacki szam pan, koniak, śliwowicę dosko- U U U  I r l l l w i l U

n a fą, oliwę dalinatyńjką po,rc,->!ą 1057 Lwów, Czaraiecklegi 3Lwów, Czaraiecklegi 3

W ina nasze polecane są p rz tz  
pow agi lekars' ie w słabościach 
żołądka, niedokrew npści i dla re 
konw alescentów .

Przy większych 
zł m ówieni ch z p ro 

wincji stosow ny 
o p u s t



4 DZIENMK t U i.d K  z dnia 9 listopada 1902! r.

H o w o ś ć I I
!! Cudowny instrument!!

N o w o ś ć ,! !  
T r o m b i n o

Można trąb'ć b»i poprtfd»i«j nauki i b«s znajoacści 
»»t p*d g -m a a rją  sstTchm irst mzjriąk»i»j*z* pitśni, 
tań-e i m anze ja t: „Trębacz z Sekk:rg«a“, „Nie bądź 

Sm g n ew » ą “, „Opu<zczon»", „Przy *cici»“, „ P o iU  w le- 
»ie‘ , „Nzd pięknym, a t d j a  D om ijtm ‘, C t lleria 
rnst eta*'1, ,Maraz R /óoctirgo '1, „W stoło dwójka1, i 
310 innych doborowych pitóni.

„ T o m b o r in o 1'
j u t  aztysbm iset przygotowane _ do grania bez tr id a  

i u jm iir j s  ego wye tka, przez pcjedincze p s ; l» ie * ie  p .s t s  odpowiednith nut w y
konuj* wopaniełą silną muzykę. N ijp ękmrjsza x*k*wka d a  domu, tow a n y eto a  i 
wyc e zek. Pedetao wycieczek p raz-rh kołowych i na czółnach, j,» t naj* ssslsiym  
tow»riyeirm . Gra do ta ń si i ak.m p*aiuje do ł:i*w a .

Trombino koszta jo z łat ą do p ./ęc iz  wskazówką:
I. gatanek, pięknie niklowany o 9 t o n a c h .....................................................  zL 3.50

II. » .  18 ,    zł. 6 -
Paski ui t do I g a t u n k u ...................................................................................... 30 ra tów

> » » II. »  60  centów
Wyirylka za pebraniam pa.-rtowem przez: 7 0 9 t

HEN CYCA KENTEI2A, I k M ,  I ,  F ia iia h u r k t Nr. 9  -  932 .

Agronomai w
j dobrego, poleca do ea^-oistnego za n sd a  
( Zarząd dóbr Z  A  Ł  U  C  Z  E  ' dolne, 

poc ta lgco. 13 93

Heilmann Kohn i Synowie
c . i  k .  n a d w o r n i  d o s t a w c y

we Lwowie, plac Marjacki 3,
polecają sw ój bogato zaopatrzony 1180

S k ł a d  u b r a ń
męskich i dla chłopców.

C e i y  stałe fa b r y c z n a , n w id o c z a ie n e  a a  k a żd e j s ztu c e .

i- Moja prawdziwa woda kolońskn
^  y j? . O? .

destylowana podług oryginalnej 
r»c»pty, » ynaUzcy mojeg pr»- 
d n a d * : r i t e ą  jw*t w s waryst
kirh *xęSciiich św ięte, z peda- 
nyss pragnie znakitm e bren,

J h na Maria Fariaa
SOU, J M - P l / t z  nr. 4

pateutei . ny dostawca Jrgo Apest lskiej ł łe ś  -i Franciszka Jóteft I., ctsaiza  
austr. i król. » ę ;  , juk te i  i wieln innych e. i k. dworów

Jenaralny zastępca dla Aietrji, W ęgier i  Rosji 118S

J ó x » f  S o l i g e r  * i  L w o w i * .

M .  J A K U B O W S K I
p.eedt*m

J A K U B O W S K I  i  J A R R A  p la c  ¥ r r j « k l  I. 1 0 .
K . n»nsrz?t pal* i  wyr by z chińskiego trefcn, platerowane, bro».- 

zew e i z p aw d ziw rg . srebra, jako te :  aak yela sto łow e, aożs, widelna, 
tytki, łyżśnzU , p .isu m i/ty  oid  S m  ha pod rk , oraz artykuły kośsu ine: 
licht r»e, n o s it i  > a .;a  kial eky, krzyża, iyraadels i t. p.

Pnrjm nje i  s is lt ia  cep. racje de p  ł  ouaa. pcerrbrsaala, n k lew asii 
i broiiłowknia. W yo o iy en  zakrycia .sctaćco  atoława aa ir iąk oa  zakrada

P <*xet do eaysamania srebra l z /e ta  1 121
W  C a n y  f a b r y c z a a .  — O n a  k d ^ n o  i ep łstais. U ą

Z powodu o g r o a io g o  zaposu

mebli gotowych
aprzidaję takowe taals z opustem 30  praMot

v  passżu M I K O L A S C H A  w e L w o w ie ,
we własnym składzie.

Poleca sig Snnow nej P. T. publicicoćei.
Z poważaniem

Franciszek Zeizer,
1151 właściciel składu mebli.

< rJGOCOO«V>OOOCWOOOOOOOO<y
Najaawsze

Glinki
Halki

C o T 8 « t y

Żaboty
kleci sajtiiiej

8104

1163 S T R Y J  I STRYJ I
U n T r i  n i r i i t T I  rr* y  dw orcu '  olejowym , z o s tił  powiększony I Z kaw
i ł UI  L  U I C N a ł b  f ir te m  u n ą d ro n y , poleca się Szanownej P. T  Publi
czności. 4 ż » m  I n ł s w  D l e n s l l .  restau ra to r kclejowy.

X X _  ,  - W *$ ^

najlepszy ze snzysikicli przyprą* do zuj i pstra*
jM t pożyw aym , d ziało  p budzsjąoo oa apatyt, u łatw ląjąoo  

■a trawieala.
! Przaz lekarzy polecony. W ielokrotnie prem iow any.

I Słoik próbiy 65 gr. 1 kor., Flaszeozka próbis 65 gr. 60 h
; D o nabycia w e wszystkich aptekach, droguerjach i
1 handlach korzennych i delikatesów .

! G łów ny skład u P ietra M lkolasoha I Sp. w e L w ow ie, g

X  U «  K X X K K K It K X K ł< X K  KWCJCKK H *
O d p s w is d s ia ln y  z a  r e d a k c j ę : A d a m  K ra je w sk i.

Kredyt wekslowy
n «  •  p r c .  udiislam  »ł*ścici» lsm  dóbr 
ziemskich, realno* i we Lwewia 1 fir
mom piotakeławanym  kupieckim. Dw» 
dobre podpisy koaireina. ZgUszenia 
, P a * e e  1 4 *  poste rsstsnte Lwów.

n ą m
" karta »aronu: kotwica.

LlMml.Caęs.Cm i
z Richtera apteki w Pradze,

uznane powszechnie jako Baj- , 
dockenalszo bele u śs ier z a -
j-T,ce n a c ie ra a li ,  jest w wszrat- 
kich aptekach po cenie 8’Osźcl.,
Kr. 1 .-10 i po 2 Kr. do nabycia. 

i  P rzy  kupnie tego wsz.idzie 
i  ulubionego środka domowego 3  

J  nąle ły  przyjtnotwiś tylko ory- 1 1 
j  ginalne butelki w pudołkaulf z 

naszą marką ochronną „k»t- j  
w icą11 z apteki Tbclitora, wiou- 
ozas moi.na być pewuym, żo sit; 
otrzy m at o pre pa rat p r a - . 
wdziwy. I £ '

Apteka R ioh tera  
pod „zZotyjE lw em “ 

w  P r a d z e ,  
f. uli/‘a ErźLiotj 5 «*

« A A A A A A A A A A A #

Welerjan Dziamski
zawiadamia P. T. Publiczność, żc jedyny 
w swoim rodztju ed 1 t n tnym yw a.y  
we Lwowie zakłsd fryzjer łka-fel«zar*kl 
u aądzony w edfof wszelkich zasad hy- 
gisry, a zsopatrzsay w slbrzymi wybór 
perf merji tak ragrinirzaych j k i kra
jowych, prroa ósł do demu WP. W sli 
skirwicza i Kobislskiego przy i«gu plaru
Berfitrdydsklfigo I Htllcklega I. 7

D ię lu ją c  za dotyebcussw e Uskawe 
wzglądy polscs się nadal P T. Pnbliczn.

laM Z ń te i f iT O ń e -fe to rs t i ,

jń lle ?  1 f l j i s l i
«ra Lwnwfe, piać MsrjaiK! 
1 poleca 
swói bogate zaapatrzeny 
skład wwwMrw bsbitór- 
skisa, r M f t ó  i zrweniysis

£• «a,BiŚSSY9a KftaSL

Oliwy do maszyn
Oliwna (Isctjska),
Ksukazka Rsgozynewt,
Nosy] »ka mlsnralaa,
Gelleyjtka nlanralea,
Bzapakawa, 1215
Rznoakawa adkwaszena,
T ł-szcz  do swarowaiłla n a izy n  
(Tłuazoi kansysteatay)

S przed  Mmi  i istaillczsa 
Alojzy Hubner, Lwów

Rysak I. 3 8 .

L *ów , ulica Tfi traltra I. 7.
(naprzeciw jłów uego wrjicia kościoła 

ketedrelnrgo)

F. Kornecki i Sp.
polec'ją ntjtaniej l ?  8

Jedwabie, w .łny , flauele, bsrebany, płó-
t i« ,  siy*nny, c -u st1"! zimowe etc.

Do nab, cia w każdej księgarni bro
szura wjsiła. w 40 c .k  Udzie, Radcy 

Med D r.-lfaU tfA  O

rozstrsjcum s is te iu  lcrwowym 
i  fek m larm

W olna wysyłka 1 k. 90 h w mar- 
karh pocztowy h 1071 

Curt łó b e r  B rauoschw eif. I
rocooootoooootoootoioiotootoooooiotoioioioioioioooioiotc^

d is

R. Ditmar, Lwów
p la c  M a r ja c k i 1. 9

Obfity wybór pająków 
/  »

1 ' f l O i e P ,  B » s w t n i H _ s l . k t r y « z n i n .

po b aidzo przystępnych cenach.

Piece naftowe
do ogrzew ania pokoi, klozetów, 

łazienek i t. p. 

bez kopciu i oderu. " V F

Nowość: Palniki spirytusowe
dające się do każdej lam py naftow ej zaaplikować z .s ia tk ą  Auara* odznaczają się od  w szyst

kich dotychczas wynalezionych, sw oją pojedyńczoicią i nadzwyczaj łatw ą tb .Iu g ą .

V .  4*fa  b r f i l A W f t  najlepsza ty ko ■lazapaiaiu Zwracam  uwagę S tan ow n ej P. T. 
i . ’ i  I l u  * 1  U n « t  Publiczności, iż inni handlarze naftą p n y zw rjsją  gobie m oje 
b a ń k i  i  firm ą i  potem  w  tych bańkach rozsyłają naftę jakoby z m ego składu ptchod zącą  

i tym  sposobem  okłam ują Szan. P . T . Publiczność.

Tylko ta nafta pochodzi z m ego składu, którą przyniosą reznosiciele | w  libtrji z napłaOM
na czapce R. DITMAR. 1098
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prawdziwa

dobrodziejstwo
I potrzeb a  dla każdej rodziny  
uk azu je  alą c o ra z  bardziej

Kathreinera —
=  K r \ e i p p o w s K a  =
■ — ;  K a w a  s ł o d o w a

Ż adna ro ztrop n a g o sp od yn i nie po- 
winna dłużej zwW> . z  zap.owadzenicm  
te g o  sm a c z n e g o  I z d r o w eg o  napoju.

N ie  m a c z y ś c ie js z e g o dodatku I lep- 
s z e g o  ir o d k a  do zastąp ien ia  kawy  
ziarnistej dla o só b , którym  użycie  
te jż e  p rzez  lekarzy Jest za k a za n e .

K athreinera K nelppow ska Kawa s ło d o w a  
jest prawdziwą tylko w oryginalnych pa
kietach z m arką ochronną, zp o d o b izn ą

, proboszcza Kneippa. N aw agęsprzedana  
ł lub Inaczej o p ak ow an a  K aw asłodow a  

nigdy n ie  Jest

Kathreiner.

m

% ? o % o ó o c

M q °o0 o°0 os t n )  o o  o  o  u
T o  0  0 0 6

O O P  
i | /  o C O c  

X i / o  O O o
0  0 o o

i ° o o 0  o  o i
° o  °  ° S  2  O o o  0  °  
A o o o  o 0  
I lO  O 0  0  Q
f l  O O ° o r  
i'0 °  o  °0 o 

O o  ^ n
\\o  *° ° O  i c

’o O 0 c

i / o ; i ° 0 " ° - 0/ oO.V o
O O0r ? CI o  c 

. ' O oc
; V O  O  o ° O C  :

O o°0°oS 
^ l o o 0 ° 0

W liT^oi
t ^ K o g o c g  

-W \ \  \  - p r9

"$ 0 T*-./'-'; (̂ i s‘o  j
i k  k' : r 1

•wr'-l®:0Oo>; i
O Of p r ,

E M O R O I D Y
weiYzętnns i zawaętrzue połą
czona z nadmiernym sp ływ -m  
krwi lsezą s*sbka przaz uzycis 
i fA Ś a  PROSZKU i PIGLŁFK 
Dra Label w Paryżu. 20Z5 

W Krakowie w aptekaib i  p.  
Wiszniewskiego i Radrka.

Wo Lw ow is w aptekach Pp 
HJkabschi i Wowiórskiego.

5060

me powinien omijać spo
sobności objęeis ajencji 
jodasge z najstarszych do
mów bankowych przez roz- 
sprztdsż prawnie dozwolo
nych 1 »•*« p’ ństwowyeh 
■a rety Najwyższa prowi
zja. Zellozkl ew sat. sta ła  
płaaa Ofe.ty pod ssyfrą 
.P . M 8979^ pad «drrs>m 
M u i «atal« & V  g ’r r  Wio*.

K o p e r n ł c k l  1 S y n
optycy i m a ch u  cy, 

Lwów, plao HailaU 1,
poleceją p cenach oaj- 
tnfia ynb okulary, ewi- 

kiery, lornety, barometry, ciepiemierze, 
mikroskopy, dzwonki slaktryczne etc. 
Naprawy u jtaa loj I najrychlej. Zamówię 
nia z prowincji załatwiamy poactualnia.

D=ŁSthmidfa
m u rz a  izt&iowegc i F iz y k a  śT ynny 

lUknKoczirąiiBMcktfa
[usuwa czasową gftchoh 
|wycitj<2 luziiszuw atzach 
|  i pujfępiraysfiicljiiaweł w 
] wypadkachzadawDienla.

________  Do nabycia po2zi. zł Fla
szkę wraz ze sposobem utycia jedynie w aptece
PIflIRA MIKOLĄSCHA ŴLWOYyiĘ

Od dawlM dawan za *w*J dobroci I zapachu zaaaą prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego 

18 p o l n c a  H A N D E L

W. ADAMOWICZA
w  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiea

funt ,t»naiij*ej‘ bsrdro d e b r e j .............................1 4 0
funt .M elsnge ds Mbs*ou' w oryg. opakow. 2 9 0  
funt .Imperial* C sMskiej w oryg. rpnkow. 3 50 
faot .Ozruchn** z nsjnow. herbat kwiatów. 1 2 0  
KAWA .CETLON' zizakomita fr»neo 5  kilo O1 — 
GRZYBKI lit.w skie aueso bard o lida .

Z  B R O D Ó W U

Mydło glicerynowe płynne
oczyszcza skórę od prysiczy, liszaji i trądzików 

1140 C e n a  8 0  h a l .

J A N  I H N A T O W I C Z
LW ÓW , ul- Sykstuska I. 25. ul. Halicka L 11. — KRAKÓW Sukiennice 20. 

PRZEMYŚL ul. Franciszkańska 1. 24.

Ostrzeżenie
W obec te??, żs niektóre bsmdte w s Lwowie sorzedsją masło pad nazwą 

. N a s ł a  p r a s a a n k U g s * ,  a naw et jsdcn i  kupców tatsjssy h poU ci 
obecnie w dr ennik&ch xNLsl. przenoiwbe*, czujemy się zm ustaei pod.ć do 

Ytisdomoś-u, żo » a s ło  z miekr. preduketesnego w dob a-.h Ordynteji Prroworsk oj 
a wyrabiasto w Porowej Mirczami Księ-ia A. Lubomirskiego w P zsw o rstu , oyrze- 
K crikc, sprjadają wa Lwowie w y ł ą c z n i *  tylko następoją-o otUpy w ła n a . >ao- 
patrzena firm ą: 1214

M l e c z a r n i ®  P r z e w o r s i k a i
prsy pl Sb oA! 5 — przy eL Motmańakla] 8 — m y  pl. Akadów lok i*  2 

przy nl. Łyonkowak oj 15 — Rynek 29 p a u ż  Aod loiigo.
Lwów dnia 6 1 stop .da 1902. K a r s ą d  M l e c z  r .r a i  P r s ł h o r a k ' * ) .

T hierreg i
balsam em

należy zsnlżyć 
scscotsczkę do 

żębtw  następnie 
oczyśsić mm sę 

by gruntownie, aby je tem samrm ochronić, oraz zapo- 
biedz zspsucin a w rszlo potr:eby osiągnąć statek  ksjąsy. 
Da nabycia w aptekach. Należ) uważać na zieloną m< kę 
aehr.naą zakon.cy, zarejcatrowaną we wszystkich cywil zo- 
w -«ych krtj cb z w yeśm iętą na kaosli firmą, jedynie pra
wdziwy. — Pocztą opłataio 1S m a ły h  lab 6 podwójorch 
fiokonów 4 korony. A cU kz THIERRY (Adolf) LIMITED 

w P egredtie ob>k R  hi<ch-Sauarbm n. 6012

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHAMBARD

( T H S  P D E G A T I ?  de 0 H 1 H B Ż B D ) .
W  sk ła d  których techodtą jedynie eiółka 

i  kwiaty, są środkiem ctystctącym , przyjemnym  
w smaku o działaniu łagodnem nadającem się dla 
osób delikatnych i wrail iwych. Ułycie ich nie wy
maga ani dyety, ani zmiany ztcykłego trybu iycia.

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw  
zntwardzonlow i różnym cierpieniom jakie stąd pocho
dzą, jakoto: bolo I zawrót fiłowy, brak apetytu, ondao- 
io l, wozolaa trawienia, ofigole żołądka, homaraidy, 
adarzsala da gławy oto. 2007

W e Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, W ewiórskiego, Ehibara. 
W Krakowie w aptekach pp. W iszniewskiego, Redyka i Mikuckiego.

W » k  o a ł o ż o a l a  1 8 4 4 .

RUDOLF GEBURTH
FABRYKA METAUWYCI I ŻELAZNYCH NYRIBÓW

C. I k. Mkwaray (R j  nalzyelsts 
F A B B Y K A  i  S K Ł A D

tyłka W i e d e ń  V I , KAISEA TRASSEI. 71,
p r z y n t u n e k  B a r g g a s e e  kolei miejskiej i tramwaju elektrycznego 

poleca swój największy i najabfitezy okład

PIECÓW d« fifełfjp  ptkfiht, 
da rnf^owMrtA tem .arntury, oaji ląkaltj 

•B&hrwfiifi,
PUCHNIE «d rajnnl^szych , do aaj- 

w ląkszydi rozaiiariw ,
Żfilaząe riwzty s  cztM K h f płffiiu kanttob 
Plwte do kąpłoCl I w s ia y  z U i« f«  ło ltza ,

biało em aliow ane bardzo e leganck ie , 
Patantowana wkładki do p ieców  kaflowych  
Aparaty svszarn iaae dln fabryk eykorji 
Place do p leozn la  dla piekarzy i cukiern ików  
Kenlflkl gazowa najnow szej konstrukcji,
Buta kalaryffiry.

S  Prz

L o t
Włism nłliwirria i Zikłai siiłiiwaiii

Przyjmują awtllownaU aa żalazla lanam I kułam.
m r  T c ln f o m  A r .  4 4 4 .  7030

d o o c o i o o c i

W łaściciele i w ydaw cy: Dr. O stanęw ski-B arański, Hilski i Sp. Z adrukam i M- B d n aitta  i Sp. pod zarządem  S i  Piotrowskiego.


